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Dzisiaj ogłaszamy dalszy ciąg nazwisk t,ćh Czytelników, którym 
, uśmiechn~ła . si~ . Fortuna, daląc im ~ 

i!UI l namó~ . merwnei ~ellłatnei uremii karnawałowei 
"Łódzkiego ' Echa Wieczornego". 

fIsanną "'ąkę opakowaną w pł6cienne woreczki, wydaje za naszemi talonami SynDY
KAT ROLniCZY, SP. AKC. - Węgiel górnośląski, najwyższej jakości kalorycznej, (gruba kost

ka), wydaje Tow. Akc. Przemysłowo - Handlowe L I. BORKOWSKI (ELIBOR). 

Talony są wydawane w redakcji naszego pisma (Zawadzka 1). 
25 korcy najlepszego węgla górnośląskiego otrzymała: p. Zakon Dwojra, 

. Zgierz, Sieradzka 4. · 

1'0 dzlesrę~ kilogramów naJ
przedniejsze) IIIllki pszennej 

otrzymali: 
'ł'. P. Władysława Orzelak, Leszno 30. 
~. P. Jan ~ Kiłińs.klego 151. 
a. P. Rom. KOIJtOW .... Narutowicza 

ar. 60: 
4. P. BroaIsław Błaszczyk, Plac Wol

dd9. 
I. P. WacIMr l4aftaewtld. Przędza! 

.afana 31. 
6. P. lłroIIIsł8w leIłca. PiofrtO'WSlta 

... 71. 
7. P. ~ Damo. Brzozowa 18. 
tt P. MariMma Ołłństra, Wawe!lska 14. 
9. P.Bronłisława ł(osłńska. Ogrodowa 

Rl". 26-
110. P. A1iłeta )unk.łaIi, Niciarn'ialła 3. 
H. P. Marla Kamińska, Sosnowa 19. 
i1'2. !P. D. Kujawska. pjQtrp.kwska 1'54. 
la. P. K~ Włodarłdew1cz, Piotr 

to ws'ka 154. 
-14. P. Teodor KaSIe, Prz~dudJ1ian-a 95. 
ils. P. ~ KroI, Niska 8, m: 47. 
16. P . .Jórt.eł Marczak. 6-go Sierpnia 44. 
17. P. Otto Lange, 'Szosa Pabjanioka 37 
1B~ P. HeDrYk Magienld, Zakątna 45. 
19. P. tadeusz F"lIipctzyńsłd, Ki11'ńs,kie-

go. 151'. , 
20-. P. Władysława Patwa, Szo:pena 22. 
21. P. Waotaw Wajche.uao. Abramow

skiego 37. 
22. P. Mada Płó~oWa, Aleje l.,go 

Maja '34, m. 6. 
00. P. Ireneu~ tamedtł, Zg1'ersa{a 38. 
24. P. Józef I(ł~ Przeja'Zd 39. 
25. P. PiW Derasz, KUińskiego 214. 
26. P. Marła Jarotówna. Suwałska 16. 
(!l. P. Jan Szymańsld. ;Ro'kilCióska 54. 
~. P. Sz. ProbirsteJn. KHió5Jkiego 10. 
29. P. Marceli Oęsłcłd, Nowo-Zarzew-

ska 5. 
3Q. P. Statłłsła,w K.opi'ak, Suwalska 20. 
31. P. Kazimierz Pufal. Nowo-Zarzew-

5:ka 56. 
32. lP. Alfoos Jaroszka, pabjanłc,e, Mo

ttiuszik1 20. 

33. P. Matylda SanoJc-a. Szosa Pabianic 
ka 46. 

34. P. MoaJka Orodzińska. Nowo-Krót
ka 18. 

35. P. AmeIa Kowalska, Szosa Pabja-
nicka 16. 

36. P. Henok 01omk, No,waka 14. 
37. P. Roch Balcerzak, Wysoka W. 
38. P. Józef Nieborak. Pawia 18. 
39. P. SalOmea Pudłowska, Gdańska 14 
40. P. MJchalłaa Seiłfen. Juliusza 36. 
41. iP. Kazłmlerz wtśnłęyjskł. Zgierz, 

trl. Polna 6 . 
42. P. Tomasz WątorO'W'Sld. Jerz,ego 3. 
43. P. Piotr Potka. Jarzynowa 15. 
44. P. JUJiaa P~zybysz, Piotrkowska nr. 

130, m. 7. 

Po dwa korce najlepszego 
węgla górnośląskiego 

otrzymali: 

1. P. Apolonja Grzegorzewska. ul. Kru 
-oza nr. 27. 

, 2. P. Józefa Pałaszyńska; Okrzei 35. 
' 3. P. Antoni K~jcz. Ruda Pabja-

nicka (Cihac;}).ula), Główna 4. 
4. P. Mieczysław Barsld. Paflska 77. 
5. P. Aniela Focbt, Radomska 11. 
6. P. Paweł Reske, Pabianice, Moniu-

szki 3. 
7. lP. Jan BiitOw. Francis.z'k.ańsKa 58. 
8. P. M. Błaszczyk. Brzezińska 106. 
9. P. Wawrzyt?ielc Janik. Reitera pr. 

. 9: m. 6. 
10. P. MłecZ-i'Sbi'W , SzewcZltk. -Grabo,wa 

' 29, m. 12. 
11. P. Jacques ntirwIcz, Szkołna 17. 
12. P. Aotonma Janiak, Pańska 46 m. 42 
13. P. Marian SObczak, Napiórkowskle 

go nr. 67. 
14. P. I«)walskl Zygmunt, Suwalska 20. 
15. P. Ludwik Wa:rszawski. Dębowa 5, 

m.62. 
16. r. Stefan KuchoW'Skt, stacja Wi

dzew. 
17. P. franciszek Dymmel, Nowo-Zą-

rzews:ka 35. 

18. P. Stefania Trawazyńska, NawrOT 
nr. 81. 

19. P. Antoni Broniarazt!! Tuszyński 
Dr. 23. 

20. P. Jurek Lis, No,wo-Cegielni'alłla 19. 

~~YWatell~i [uno 
P. Władysław- Adamski, które
mu przypadła druga nagroda 
wielkiej karnawałow:ej premji 

naszego pisma 

podzielił ją między 
sieroty. 

Jak wcz.ora1 donieśliśmy drU2'a na~o
da wielkiei 'premd,i karnawałowej (pięć 
work'ów najwzedltLiejszei mąJkJi pszent!ej) 
przypadła p. Wfadysl'awowi 
mu. zam.przy ulicy Moniuszlk:i l(). 

P. Adamslci 5tanąl na o.bywatedskiem 
i uznania' tOOdlt1em stanowi'sku ,j PIOdzie1il 
mąkę między nastę~iące sierocińce: 

DOM SIEROT PO POLEGŁYCH ŻOL
NlEPZACH. 

CZWAiRT A OCHRONĘ IM~ KS. 
SZMłDTA, 

OCnRONĘ BAŁUCKA. 

W imdeniu oibdarowamTch insty ~n:yj 
s.k~p,damy szlac.het1femu of,iarooa WCy ser
deczne . .562," zarplać!" 

• , . 
Na 'j>-~vz.nane nagrody red-akcja nasze 

go. pisma wydaje talony, u]>ra,,:
niaJące do odbiorii premii w firmach pom
żei WVsz;czególn1onY'ch: 

, Węgiel ' pojerwszorzędnei ja·kości. kalo-
rvcznei. górno'ślasld. 'kostka l (lrfUlby), wy 
wydaje Tow. Akcyjne Handlowo-Prze
m:vsłQwe L I. Borkowski ze składu przy 
ulicy Kijiń,s,kiego 70 w workach i na ~ózl~i 
(wozv) w godzinach od 8 rano do ,~le.rw
$zej W poludnie i od wpól do trzeCleJ do 

wpół do swstej po południu, do SObO
tv, dnia 20 lute20 r. b. Po trol ienminie 
niepodjęte llremje przechodza do dyspo
Zycii redakcji ' • .Łódzkiego Echa Wdeczo.r-
n.e~o". ' 
M.ąKę pszenną !1'ajl,epszeJ jakości wyda 

je Syndykat RO.iniczy, S. A... ul.'Kilńskie 
go 60 )sk1ep) do soboty 20 luiego r, b. 
w godzinach od 8-ej T3I10 do 3-jej po 
ooWdniu bez 'J)1'zerwv za OIkazaniem o
trzymal1vch w redakcii talonów. 

Worki dnlŻe zawierają po 82 k~. ~ 
pszennej pierwszej Jakości (cztero-zero
wen: -porcje dziesięciO'kilowe są f?W
nież v.rydawrune W' woreczkach płócien
nych. zaplombowanych. 

Talotliy na odbiór dolar6wek. rnąkr 
węgla wydaje redaJkcja "Łódzkiego 
:Echa Wieczornego", uL Zawadzka nr. l 
(po'Przeczna oficyna nawlp;fosi 'bramy), do 
śfodY' 17 lutef;!o włącznie. W' srodzinach od 
9 - 12 J)rzed południem i od 3 - 7 DO po
łudniu. Talony wydawane są tylko za 
okazaniem dowoou osobtstesro. 

PI4ypominamy równocześnie naszYln\ 
Czytelnikom. że w każdym z numerów 
znajduje się kupon drugiej powiększonej 
premii karnawałowej, której nagrody, 
przedsfawiają wartość 1250 dołarów, zaś 
dolarówki w nieti zawarte dają każdemu 
Czytelnikowi możnOść Wygrania 40,000 
dolarów. Ze wz;g;}ędu na nowy plan gry 
dolarówek, który przewidu}e zamiast do 
'tychczasowych czterech, począwszy od l 
marca sześć rozlosowywań rocznie, szan 
se wygrania jednej z wielkich nagt"Ód ~ 
bardzo duże. 

Jesteśmy pewni, że nasi Czyleilmcy 
nie omieszkają pOkusić się po raz drngł o 
uśmiech Fortuny, zbierając skrzętnt1e ku· 
pony drugiej powiększonej J)ł'emil karna· 
wałowej. 

(Dalszy ciąg n;asIąpi jutro). 
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Tłum, po niecony alkoholem, dopuścił się krwawych wykroczeń. 
zisiaj w mie ·cie krążą patrole woj ko e i panuje spokój. 

ZaJścia kaliskł.e " Je.dJllmn ~ 
rozmów w s,roIicy. WCZOl"a:i wiecroren 
odbvlo się na<izwyc~e posiedzenie ra 
dy ministrów, na kt6rem tnin.is~ RaCZ: 
kiewicz z:referowal z,arzą.dzenia, !takie" 
związku z wwadkaml w Kalisza wydal. 

W dniu dzisiejszym ~zie do Kał
sza 
~komłsta~ 

sNadadaca się z rn-zedsta-Md~ !bh!1sfer_ 
!twa swa-w: weWltetrmvm. 5Pravtied!i
wośoi. OPIaCV i OtPieki sroleC?Jl'e:f oraz de. 
1eP"llta naczeltnei 1'·/11' .... '\J~Y ... c, • 

W dniu wczorajszym przed poludniem 
num hezrobotnyoh, zlożony z 300 osób, 
wdad sję do magistratu w celu romnówie 
nie się z prezydentem miasia o zapomo
gach. Jak się ze śledztwa okazalo, Hum 
byt 

podniecony alkoholem. 
vVobec prowokacyjnego zaahowania 

się tlumu prezydent Szarras wezwał poli 
cję, która wkroczyła do ratusza i areszto 
wata 5 osób z pośród tl1lJIl1u. 

Osoby te jednak 'DO paru chwilach wy 
puszczomo. 

Ponieważ jednak tJum się nie rozc'ho 
dził, wezwano szkolę policyjną i odd'ziat 
policji konneJ. które oczyściły plac przed 
ratuszem, poczem pozostawity w ratuszu 
tylko 14-tu poHcjant6w na straży. 

Podczas oczyszczania placu pr.zed ra 
tuszem jeden z konnych policjaJntów ude
rzyl szablą pewnego człowieka w siar-

ieku. ,Wywolało fu oburzenie 
Jmu, który po opuszczeniu placu 

'uSZYł na kosza,ry policyjne. 
Ta l wywiązała się walka. Z obu 

stron wymieniono strzaly, przyczem zo
stalo ranionych 5 osób z pośród tlurt11l o
raz dwie osoby z poHc}i: aspiratnił Począ 
tek i posterunkowy Winiarczy'k. 

Przodownik Łapsz, który dążył na miej 
sce zajść zos,talprzed sz;pitalem napadnię 
ty przez ttum i ciężko ,poranlony .. 

Tłum wdarł się jeszcze do szpitala i 
chciał zlinczować ranionego 

aspiranta policji. czemu przesZlkodz:i'li le 
karze. 

Stąmtąd Hum udał s5ę z powrotem 
przed magistrat, wdarl się d-o wmętrza 
Q'l11a.ctm przez t}'1lme wejlŚcie i po unieru
Clhomieniu oddziatku policji, który stal 
tam na straży, rozpocz'tl demolowanie lo 
kam n.1agigtraPu, 

irOl~a iennalnuo ~traiku IÓrniuelo 
W Zagłębiu Dąbrowskiem. 

Walka o umowę przedłużalącą czas pracy. - Inspektor pracy 
unieważnił tę umowę. 

Warszawa, 10. 2. Dowiadujemy się, iż 
Rada zjazdu przemysłowców górniczych 
w Dąbrowie !Zerwała ze związkiem górni 
ków umOWę zbiorową o warunki pracy i 
płacy na kOJ)al.n'iach w Zagłębiu Dąbrow
skiem i podpisała umowę z świeżo po
wstałą organizacją "Praca polska", pozo 
staj.ąca. pod WiPtywem narodowej demo
kracji. 

Umowa ta polega na przedłużeniu eza 
su pracy. 

Przedstawiciele soc. związku zawodo 
wy,C1h górników na konferencji, odbytej w 

Dąbrowie Górniczej uohwaliH na wnlose-K 
pos. Stańczyka (PPS), 
proklamować na piątek bież. tygodma ge 
neraJny strajk w Zagłębiu Dąbrowskiem. 

Wydział wykonawczy związku górni 
k6w obradował w Krakowie riad wytwo 
rzoną sytuacją i zatwierdził -uChwalę pro 
k'lamowania strajku. 

Inspektor pracy w Sosnowcu uniewa'ż 
nil zawartą przez przemys!owców górni 
czych umowę, laika sprzeczmą z naszem 
ustawodawstwem górniozetn. 

'-

Optymistyczne przepowiednie prezydenta Kaeckenbaecka. 

Górny Sląsk to nie prochownia, lecz 
termometr Europy. 

Wiedeń. "N. W. Journal" zamieszcza 
rozmowę sweg-o wspórt>racownika z Je
rzym Kaeckenb.aeddem. prezydentem mie 
dn'narodowe2o trybunału 2ómoślaskie2o. 
lctQry powiedzJał między innemi: 

.. Nazvwaj-ą Górny Sląsk 
prochownia Europy 

{ sąodza. jakoby najbliŻlSza wojna tam się 
miała rozPOcząć. Mojem maniem. 

nie oo'POwiada to prawdzie. 
Górny Sla;sk. tak polska cześć. jak i tllie 

mi.ecka. rea~a coprawda na wszystkie 
wstrząśnienia międzYnarodowe. ale mo

y zauważyć. że nastro.te na Gómym 

Prezvdent Kaeckenlbaeck zaznaczy t na 
stępnie, że \wmi'Sje międzynarodowe. funk 
cionU'jące na Górnym SI ą'sku , rprzyczynia
ją się skutecznie do uspolrojenia ludności. 

.. Mo~ę slOOnstatować z radośoia - mó 
wJl pr,ez:ydent Kaeckenbaeck - że trud
ności. jakie p'rZe'ciws-tawiaia. sie naszemu 
zadaniu 

ułe sa tak Iłcme. 
jak się 7., POcz~tku obawiano. Zastl.llR'e w 
tym w z~Ied.Zlie ponoszą dwaj mo.i kole
dzy w są.'dzie. mianowicie koleRO. oolski i 
kol~ga niemiecki. którzy staraja się rueu
sta'!'mie zdusić w zarodku wszvsikie trud
ności przez wymianę zdań ze swoiemi wla 
dzamJ". 

PrezVlden,f Kaeckenbaeck wwaził się 
następnie optym~stycznie co do przyszłe-
20 rozwoiu gost>Od:arC:Ze2'Q G. ~;Jaska. 

Minister 2eligowski 
powziął nieodwołalne 

postanowienie ustąpienia. 
(Od własnego korespondenta). 

Wczorajlgza wazyia marszałka Piłsud
skic"'" tl' Prezydent.a RzeczV'pos,POllited n.ie 
osiag-nęła z,amierzoll·eglO celu. a!lb()Wiem 
p. PlTezYldent nie z,{!"odził, sie am załil.twie

ni~ sprawy naczel:ny.ch wła'dz wo.i5lko
W'Ych w drodze de.kretu. Wabec 'telg,O mąż 
zaułanJap. marszałka w gabinecie. miru
s1ter Ż~';:g-owski oowziął meod~ta1ne .po
~hnowiel1ie ustooiett.i,a ze sweg-o s'ta1l10wi-
5Jką i w dniu dzlisie'!s-zvm wreczv lPlem8e
row~ Skrzvński-eet:"ll. swoją dvmrsję.. Jest 
p'eczą możliwą, że dymjs~::I ni,e wSItanie 
przY!ietą.. 

raniąc cłętko w głowę prezydenta Szar
rasa. 

Stan ranione,go jest bardzo grotny. 
Poturbowani zostali również komen

dant po-licji powiatowej ,p.Toczewski oraz 
komisar'z policji Turkajew a kiIm po[i
cjamfów. 

Zastępca sIaros!y, p. Os'faszews1G, u
ciekł ,przez okno, ratując się przed tfu
mem. 

Urządzenie ratusza na I-em pię.'fru zo 
stało zniszczone. Telefony zdemolowano. 

Wówczas wezwano bata1jon wojska. 
Oddział ten obsadził plac i zatprowad'Zlt 
pO'Tządek w mieście bez użycia broni. 

J.ed'nakże prw oczyszc~rriu placu ze 
strooy tłumu padały kamienie i klody 
drzewa w stronę żotnierzy; żołnierze 'bro 
nią'c się ranili bagnetami okoto 30 osób. 

Późnym wieczorem w mieście zapano. 
wał spokój. 

Pierwiastkowe śłedztwo WYkazało te 
większa cz~ć 6c'ID01lSt:ratJ1tów bWa lUt 

od S81IIe2O raDa DIana. 
Polqja zajęła sie slwierdzeniem. ;n 

dpmonstranei otrzvma.da znaC7me ~ 
wódki i kM stał za kulisami cat~ ~ 
Areszrowano kiJku J)'l"ZYW6dc6"w ~ 
" ~11I1Ycb. ttórzv w J)IUddzdeft d~ 
s trr'a C!.i.i ,przybyli ze stolicy do Kaf~za. 

Dzisla~ panUje w mieście z:®ełny SpO
kÓj. Po wicach wzecbod.zą. 

woJsłrowe patroie., 
Na rafu:s:ru u'S'tawiol1o dwie sika,wtki w, ~. 
lu 1f'O"-"n .. ,,nia ,ttllmtt. ~yby e wbrew 
za kazow,i Z/jn"omadzeń dbcial zebrać 00. 
nownie. 

3!$ s 

Obywatele polscy w armjl chliiskie). 
Intendent Hersz Wolf z Rozdołu. 

Bawiący wz$zdern w Warszawie 1). Jedtrym z ' 
Mariusz Podczaski. 1ct6ry przed killku dnia ' naiwłełiszycti iIosb~Wi 
mi przybył do Polski wprost z Ohin, ()p()- annji Pen~a jest obyWatel 'DOłs1t Hersz 
wiedział jednemu. z pism warszawsk1ch Wolf, z RozrlO'ru.Przybral sobie !ni Da-. 
kilka ciekawych sz.czeszółów dotvczący:ch zwisko brzmiace z cbińska i· cieszy sie 0-
żYcia Polaków w państwie niebieskiem. grornnem zawaniem ~ne:ra1iołi. 

OstamLe zamieszki rewoluc:v1ne 1 krwa Wwawd'Z.ie zawód iutendea6 a:mf 
we boje zwałczałaCYch się ~enerał6w. wY chińskiej nie jest zawsze be7loiecmy. bo 
tworzvl"J'! wJ)eWltlet:i dlwi1i. 2d'Y' tta2lI'Omadzł se sb 

atmosłere trudna dkl znilesieula. mez.apłaoonych ncoonkó •• 
Ang-iel$c,-. amerykańscy i fram.cttSCY dostawce wieszała na Dienvsze.m leoszem 

abY'Watele są jes~cz.e jako tako traktowa- drzewie. 
m. natomiatStt Polacy, Wę'a'EY'. AustriaC'Y. ale Hersz WoH umie J)01(o~ zM z rrłe
Czesi żY'.ia. ". ai~łem 'Iliebewieczeństwie bezPieczeństwem! zromadz:i olbrzymio. 
życia i trrę.dU.T czy ipótnie.f fomme. Przv1mU'jąc zaołate bb 'W. do-

$a·w tern piekle. laraoh amerykańskich. 
Bez:nadziMnOść srosunków sDowodo-

waJa, ij wielu' Europejczyków wSlt~1>iło 
do szere~ów abrześcijaóskdego ~enerała 
Penga. Oczywi'Ście miedzy nimi 

S4 łęt i Polacy. 
Jeden z b . .oficerów ann!ii a!Us'friaclde}, 

Polak, ro~ z Nowego Sącza. uiasluJe 
2'O<loo~ć 

doWódCy pułku chlńskłe20 
i jeSt kandydatem na mandarV'tla. 

Mnied ważne sIanowi/ska zajmuie kilku 
innych Polaków W ann·ii cbrze'ścUańskie
g-o ~enerata.. Niejaki Wojciech KIus z Pod 
lasla, dawny' rósyjskioodooficer. jest 

szefem szwadronu 
i odznaczyl się w 'ki[k1.tJt1astu bitwach. 

~ 

-Pożar Izb, Skarbowej 
. Ul Lublinie. , 

'(Od własnego a{ores1)Oooenb..) 
W nowowY!>udowanym gmaclm Imy 

SlcaTlbowej wyboohł pożar. Ponieważ w 
sprawie nadużyć, lpopelnionych przy bu 
dowie tego gmachu toczy się śledztwo 
przeciw wyższemu urzędnikowi, -któremu 
powierzomo nadzór nad TO'OOtą, istnieje 
podejrzenie podpa'lenia. Władze śledoze 
zajęły się wyśledzeniem sprawców. . 

B .dą si staruszko te zyll ••• 
zwierza! się ~am p. Błachowicz Stanisław, na kt6rego padła 

trzeCia nagroda w postaci 3-ch work6w mąki pszennej. 

W dniu wczorajszym zg~osit się w 
redakcji "Łódzk. Eoha Wiecz." szczęśli
wy wybranek ślepego losu 

P. Błachowlcz Stan:łsław. 

który wygraf trzecią na'grodę naszej wieI 
1dIfj Pierwszej Prernj[ Karnawałowej -

'3 worki mąki pszennel. 
Los wiedzial, kogo wybrać, bowIem wy 
iej wymieniony utrz}'1muje rodziców -
&~nus~ów w pocie czata pracując jako 
rymarz u p. Adolfa SZlmidta w Żabieńcu 
(za Manią). 

Będą s,ię starus~k'owje ci:eszyłi - opo 
wiada! nam p. Btachowicz ex-artv1erzy
sra, - a tak lubię patrzeć, gdy się ~adu.ją! 

Ze sMw fyoh bita połęga 
miłości synowskiej. " . I .. 

czysl'a i nie z8:pra wrona jadem po'Wolen
nej demoraHzaełl. 

Grat11łowałiśmy z całego serca p. Bta 
chowiczowi, życząc aby pieczywo z wy 
g'ranej mąki smakowało Jemu i rodzicom 
jakma,ibardzi ej. 

Zatatwi'wszy Konieczne forma.lności w 
IIOOakcji uradowany mlodzierUec 

pomknął d Syndykatu 
Rolniczego ażeby zrealizQ'Wać talon. 

Giełda 
PJepUJsza OPZedl. wapsza8JSh~. 

Nowy-York 7, .1 1 

Londyn 
Par ,z. 
Szwa ('arja 

255 
211. ~ 

140,3 

DpUa8 D~~Zml9. ID pszałum. 
Dolar W obrotach mi,dl5Y-
bankowyoh '1,32 
,w płaceniu prywatnem 7.50 

Tendencja mo niQjllu. 

~Iepwsza PPZedglełda 
Warszawa 
Złoty 
Dolat' 

a08h!. 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzi8i~~zyl'1 

kupowały okolo god.iny 12 ej efeJdy po 
kursie 7,28 

Prywatnie dolar w "daniu ".eo 
w płaceniu . _ 7.4ł. 

1'edencja moonieiaaa. p()cJu srednia. \ 

I 
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Kraj, w którym nie wiedzą, [O to głód. 

nai~ogatny i nain[l~iliwny lallte~ kuli liem~kiei. 
Robotnik jada 3 razy dzienn'ie mięso ł mieszka w czterech pokojach. 

Nowa-Zelandja - najmtodsza z bry
tyjskidJ. koaOThij - jeg,t niezmiernie cieka
wym i 

zazdrośc,t godnym 
zakątlkiem naszej kuli ziemskiej. 

Poło'żona mn:iej więcej na tej samej 
szerokości geograficznej, co Włochy, 

przypomina je obszarem, ksztaltem i kli 
matem, a rządy "białyoh" przeistoczyły 

ją również w kraj, , 
.,gdzie pomarańcze kwitną'". 

Na tern jednak wsze'lkie porównanie 
się kończy, pod wz):;1ędem kulturalnym 
bowiem Nowa Zelandja jest dosłownie 
:em wszystkiem, czę,m nie są Włochy. 

Z dwóch dużych wysp Nowej Zelandji 
w wku l83iO jedna była prawie niezamie 
szkała, drugą zaludniali skąipo Maoryci
jedno z 
tlajzdo!,niejszycb ł naJintel,f,gentniejszych 

plemion 
Oceanii. 
Dziś Nowa Zelandja liczY półtora m~1io 

na mieszkańców. z którycb około 100.000 
kOlorowych. - w tern nie więcej jak 15 
tysięcy rdzennyoh Maorytów. Inni są to 
bia1li. prawie wyłącznie brytyjskiego po
chodzenia, jakkolwiek na;potkać można 
potomków Slkandyn.a wskich, bośniackich 
i dalmackich wycho<Cliców. 

Nowo-Zelandczycy władają angiel
skim językiem, nieskażonYiIl1 nowym ak
centem. Skost'11ieli w soHdnej aczkolwiek 
przynudnej prostocie wiktorjańskich cza
sów. Ko.biety nie palą i nie u.znają chłopię 
Cych fryzur. bez wdzęku nosźa sta.romod 
De europejskie tualety. 

Niedziele w Nowej Zedandji sa 
l'Oz-paczliwie nudne, cn{){:a n.iewzruszOl1'3, 
kuchnia w baraninę obfitUjąca - rzetelna 

Prawie niema pięknych murowanyc'h 
gmachów, zaledwie ieden stały teatr. a 
muzyka... trębacze i kobziarze szkocki~o. 
regimentu. którzy ko'ncertowaJi w Dune
din pooczas. wystawy kraiowei, wzbudza 
li zacltwyt słuchaczy, niczem warszaw
ska orkiestra fi1!harmoniczna. 

zamłerzył. nałcreśHł ł po mistrzowsku 
przeprowadził Oibbou Wakefeld, właścl
wy twórca dziSiejszego imperjum brYfyj 
skiego, Z31>Qznany w ojczyźnle swej 

geniusz - kołQni'za·tor 
Kanady i Australji. 

. Cełem rn~booa Wakefelda w N. Ze
landii było stworzenie klraju nie znającego 
u"óstwa. 

Cel ren osią,gnięty zostal prawie że w 
zupełności. 

Kraj ludożerców w 1830 r. dzi,ś ma 
O,bywateti, krory,c,h najskromtJRejszy do
chód roomy wynosi pół mł1jo1IJa złotych 
i IZ których żaden 

nie wie, co to jest głód. 
Wt!asność prywatna i kapitalistyczny 

us_trój s-ą w poszanowaniu, starcy pobie
rają dożywotnie pensje, robotnik Jest pod 

6&" ••• ##I&4.W@"'4AMJ4AA; 

opieką prawa o o,obronie pracy, gospodar 
cze sądy if}Olwbowne sfęJI7iają nieun.ikruione 
'tarcia o prace zarobkowe. 

Roho-t"nitk w Nowej Z,e'landji z dumą 
i zadowoleniem stwierdza, że 

, •• tutaj warto. pracować". 
szofer zasiada w res-tamaćji przy jednym 
sto,le ze swym "panem", a żona robomi
ka jest równie do:brą ,.lady", jak marzon
ka właściciela ziemskiego, nie różniąc się 
nawet strojem. 

Robo.tnik Jada mięso 

conajmnieJ trzy razy dziennłe. 
Iierlbate zaś pije dosłownie 10 razy na 
dzień (Whisky również i nie l,icząc się z 
g-roszem). Niedaleko miasta portowe~o 
Al1J<,land wznoszą się 4-0. pokojowe wille 
z ła.zienką, srazem i elektrycznością, o.to. 
ClZ'One ślicznem,i ogródkami. 

eeriiłM 

Podczas opowiadania bajki. 

. Str. 8 

Sa to młeszkania rodzin rObotłlliczych. 
Kraj zatem btogosławiony - mlekiem 

i miodem płynący. 
Nowa Zeliłlndja w dzisiejszem swem 

stadjlllI11 - to pro\,'il1:cjona~ne, syte 
w sobJe zamknięte. 

niooostępne dla świeżych impulsów spo
łeczeństwo. 

Instynlkty zachowawcze przeważają, 

Ludność trzyma się batwocllwakzo bry
fyj'Slkiej idei państwowej (niepopularnei w 
sąSiedniej Austra1ji) i broni s.ię odruonOlWo 
przed 

wyoł,b.rzym1ooem do. przesady 
,,,czerwonern niebezpieczeństwem". 

NQwa Zeland'la iednem słowem 
potrzebuie noweJ fali osadnłczei, 

albowiem moze jeszcze wie'le miljonó\\ 
wyżywić, posiadaj~c przebogate, prawie 
niewyzyskane bogactwa mil!cralne, niepo 
równane. wiecznie zielone liasy, 

wolne od zwierząt drapieżnych i żmii 
i n.iezmierzone 'bujne pastwiska. 

Lecz Nowa Zelandia woli być małoztl 
ludni oną, amżelt dać j;!oścłnę nieb.rYtyj<:zy 
kOm. 

W rezultacie NQwa Zelandją nurtub, 
jał;:ieś 

l?:hlChe obawY przed bolszewizmem. 
nie mogącym chyba mieć widoków po. 
wodzenia w wolny'111 od nędzy kraju. a 
nadto wyolbrzymione strachy przed 
przys-złą wojną. inwazją japońską.. •• 

Jednem słowem Nowa Zelandja - ist, 
na ziemia obiecana - nie jest jednak wol 
na od tyoh niepokojÓW, które ws'trząsają 

innemi mniej szczęśliwemi społeczeństwa 
mi. 

Pl'eJ,Jlja za 10 zł. Premja za 10 zł. 
nc..~~ ....... _ 

KUPON 
Kino-Teatr APOLLO 

KONST ANTYNOWSKA Nr. 16 
Upoważnia do nabycia b i 1 e t u 
u l g o w e g o na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za zł. 
Każdy bilet upoważnia do przy
j~cia udz~C;łu w losowa- 10 ł niU premJl _ _ _ _ _ _ _ z . 

Losowanie po skońURUiu kaldeuo S880SU 
Dyrekcja Kino-teatru 

APOLLO. 

A jednak naród too, przez Muzy !lie 
kochany ,ten trzeźwy lud hodowców o
wiec i generalnych dostawców masła do 
A'Tlgl1i jest prawdopodobnie najbo.gatszym 
a z pewnością 

na~,drowszym i na;iszozęśłłwszym 
narodem naszej ziemi. . 

/ 

. Quwernantka: - A tam, gdzie 
nic ' nie wyrośnie. 

-Oziewczynka ': - Proszę pani, 
wróżki tańczyć po głowie? 

~ 
zle wróżki tańczą, tam już nigdy I Popiep8)[łe ChpzełdlaRshle 

Hale Aleje Hosduszhi 73 
Wszystko dostać tam można. 

, 
Nowa Zelandia to wzór świadomej 

swego celUj szlacbetnej ko.lonizacji, którą 

I. SZEKEY. 

BVllo to we śnie. Stefan, litetrai, czlo
wiek beZiŻennv i nie maj-ą:cy naweif we 
śnie zamiaru się ożenić, uurzalt nag-Ie wróż 
kę. Wróżka sMonila się wdz'iecznfe i rze
kla: 

- Byłeś zawsze cnotliWV1Jll m~()dzień
cem, nie złamałeś n,ig-dy praw moralności 
i cnoty, dlatego przys;zlam do ciehie. by 
cię wvna.g-rod'zić. Weź to ma~,e lusterko. 
Jest ono maleńkie. ale ooSJi;ada CU'downe 
własności. Możesz ie sfa-'Ie nosić Drzy so
bie. 

- A to doskonale! - krzVlkna!l Stefan 
-'co mam z niem uczynić? Trzeba pew-
nie cbiudmąć! 

- Nie - odrzekł,a wróżka - lustro to 
slfu.ży do r.oz.poz.naw,ail1ia cnót lu'c1zkiich. _ 
Ody będzie'sz ro-zmawialf z kobie.ta, k~Ótra 
poz.ostata czysta i nieskala,na żadnem bru
dnem tchni,eniem. lusitro będzie sie skrzy-

lo i rzucało blaski. Gdv zaś będziesz w o .. 
Oecnoś'ci kobiety, której dusza i ciato nie 
są już nieskaJane, Ius,tro będzie metne i u
traci przezroczystość. 

Co powiedzi.awszy, wróź;ka roz,p.tV'l1ę
la się we mg-le. 

Gdv Stefan się obudzH, w re-k,u .ieg-o 
lśniQo maleńkie luste:f'ko. 

- A to dobre! - pomyślał - słysza
łem tuż o takIch rzeczach. ale nie Drzyszfo 
mi nig-dv na myśl, że jest to naoraJWdę mo 
~liwe. 

Wstał. ubrał się i zadzwonil na śniada
nie. Do pókoju W1eSzl,a p'oko~iówka z tacą. 
Stefan s'póOIJrz:a,r na lusterko - b:vlo mg1li-
ste i cieml1e. 

- Mogl,em się tego oczywiśde spo~ 
dziewać - pomvślarl i zabral sie do śni-a
d<l!nia. 

Po,tem wvbie'g-l na mi-asto. Pra~g-nąJ bo
wiem SiPO~ać iaknaiwiecei znajomvoh pań 
by dowiedzi'eć się te~o, czeg-o w normal
nvch wantnlkach tak łatwo dowiedzieć się 
n1,e mo,żna. \ 

SootkaJ Wiele irt.aiomvoh pań. odwi,e-

to mojemu tatusiowi musiały te 

dzi! j'eszcze wiecej, a lustro bvlo ciąg-.1e je
dnakowo chmurne. 

Zdawa,to sie, że nigdy już nie zahłyś
ni,e ono s,wbrzvście. 

Miiały tyg-odnie i lata i Stefan ni,e S\pot 
kał kobiety, ki6rabv rozjaśni,la metną ta
flę czarodzie.i'skieg-o lusterka. 

.; 

Zestarzał się i nie znalaz:lg:odnej siebie 
towarzyszki żvci:a. I w ci~gu ty;ch d'tu.,g-i-ch 
lat lustro nie za;błV'S~o ani raZlU. 

Osiadł nareszcie w Paryżu.. Jedneg'O 
wieczcTU zna.idowat się w .takimś nędz

nvm kabarecie na Montmartre. Przedsta
wien.ie odbvwalo s:ę wśród s,tuku kufli. 
g-,lośnvch roz.mów i obfokó'w dvmu.. 

Nag'le 1.lJ.irzal na nodj'um tańcza'cą mlo
da dzicwczv'nę, Smukte iej da;ło dOlSkona
Ie wvrażalo k::lżdą intona,c.ie muzyki. S1pJa
ta,lo się z nią, zielo i prężyło. slowem, by
la. to niezvvvkle utalentowana tancerka. 

- Przecież to nonsens-----pomvślal Ste
fan i leniwie wv:iął z kire'Szeni czarodzie.i
skie lustro. I o dzlwo! Poc'zę,lo ono jaś
ni'eć i skrzyć się wszvstkiemi barwami tę
czy i rzucało coone blaski. 

8Mi!'!M@j**" 

- Zdaje mi się, że śnię - iPOmY'Ślał 
Stefan i UlSzczvpna..ł się w ramie. Ale nie 
spał. Spoina,l znów na l'U'Sltto. które jaś· 
ni.<l!10 W'szystkiemi barwami te-czy, sko
cZVll jak opętany i Drz-ez krzesla i stoły 
rzuci,? się do podhl'm. ' 

Ale tancerka była już w g-a.rderob-h 
swei oddzielonei paroma deskarni od sali. 

Ody zna'laZił się pr7)ed obliczem jeJ, lu
stro w dalszym ciag-u iaśniaJo srebrnym 
blaskiem. 

-Pani! - ję,knąl Stefan - .Dani ,ies\ 
pierwszą., }e'dyną ... Pani jest ta, o której 
śnilem, której w dą,gu cale(l?:o żv.cia nada
remnie szukatem ! Pani -jest... 

Tancerka zdejmowała właśnie swe CU~ 
dne blond s,ploty i ulożvwszy ie na stole 
zW"fócHa się do Stefana i krzvlknola roz· 
draż,nio,nvm gtosem: 

- Cóż u d-iu·bła, pan nie widzi, że tylłkl. 
im~tutię taal'cerkę? CZY pan nie czytalI aii. 
sza i nie wie. że jestem mę.iczyz:na? 

Stefan c,ismd 1ustterko o oodfoge, któ 
re się r-ozlPHslo na tY'siąc kawałków. 
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Woina dyktator6w 
Podstęp krawców nowojorskich pokona' 

sztukę mistrzów paryskich. 
Wodna, jakiej, n1e maty dotad dzi:e:je 

§wiata cyWi~izOWanego. toCZY się o'd .pew 
ne;l2:0 cza'su mię,dzv Francja i Stanami ZJj.e
dnoczonemi. Sciśkl mówi'a<c - międtzy 
Paryżem i Nowvm Jorki·em. 

WieliIde nowodorskie fi:rmv krawiecko
modniarskie zdawna już z:l,em oki,em &Pl()
J!11'ądalv na systematyczne WYdzieranie 
im 

WPłYwów i zarobków 
Przez. firmy pary.skk 

RV'walizac:ia nie odnil()sta żadnego slCWf 
ku. gdyż damy nowo1orskile wi,erne bWY 
międzvnaTOdowed opinl.ii o wvzszości mo
d.v i kUTI'szltu kraw:iedde.g-o Parv:Ża. 

Po bezs,krut-eeznY1Ch wysitkach kraw
com nowoJOJ'skim prws red t w:reszde w 
sukUlrs szowin,ilS.ta annerY'kańslki. &enator 
Bog-ans. SZ'PeiTa,Jcvc w kodeksie Stanów 
ZjednoczonY'ch, odkryl on za,POmnianv ar 
'ty/kuJt 510 starej tJ.lStawy hand:Lowej" w 
myśl kt6r'euro, kaMy kuPiec z,agranic:wv, 
orowadzacV' handel ze Stanami Zliedooczo 

nemi, obowłi:ą-zany j'est tprz,005fawić wla
dz.om 

swe księgi handlowe. 
Pewnego ·wi.ęc 'Poranku. w jednej z wid 

kj,ch parvskiah fi;rm modniarskich zjawi~o 
się dwóch dż,entelmenów i powolU!jąJc slię 
na wS,piOlnmiany art. SIO, ·zażądali ·prz;ed-
10Wnja soibi.e Iks.i'ą)R". 5potlkal~ się natlUlral-
nie 

z ka~ryczna odmowa. 
W rezul<tacie olhrzvmi trans.port ostaT

nioh nowo'ści firmy paryskie'.i leży od ty
godni w nowoiors.kim u:rzedz.ie celnym z 
powodu nie:prz,ClStrze~ania prze'z imporle· 
ra IPrze\PJsów artykułu 510. 

Ku.piec paryski lclJnie na czem ŚW~iat 
sitOi 1. sz.uka interwencji u swez,o r'z'adu, a ' 
tymczasem jego konkurenci nowojorscy 
chichocą z raodoś.ci i 

z2:arniatl.:t dolaJrY. 
wyrywane im dotąd przez oudzoziem
ców. 

---:X.--

Czy piękność p'omaga w zawodzie? 
Przykre' rewelacJe dla niektórych przedstawicielek 

płci nadobnej. 
,I)N.j~~e jut zastanawiano się 

.nad pyfuniem, czy patm.ie, tfuzYmu1ącej 
się z pra.cy wlasnycl:I rąk, 

plęłmośc pomaga czy szkod7A. 
NO'wy pogląd w '{lej sprawie wypO'wiada 
NOTat. Wi~'is W. jednym z d~iennfków ber
H,ńgkic!h. 

Czyta'Hśmy oczywiście - pisze - te 
wszyStkie !piękne his.torJe o pięknycl1 choć 
biednych pannach biurowych, których 

piękny wyg1ad zdobywał serca 
.nle!żonatyoh szefów i dopomagał itm rych 
lo do zrobienia mdziwi.ającyclt karier i 
do zajmowania wybitnych sfanowi'S'k w 
swoim zawodzie. 

Czy re panny nadawały się do obejmo 
'Wania TyclJ ~iifnych posłen.mik:6w, 'fO 
jeSf jeszcze kwestta, me ulega za 'to naj
mniejszeJ wąilPfi wOOci , że bardzo częsIo 
im mnieł były zdołne,tem Wiiększą rolę 
OOvyWały w tyclu. 

Mogł<> się ocz.ywfście zdarzyć, iż ja
ł{aś panna obok: piękności posl'adała 'także 
ł duże zdott!OŚcI. tl'Sprawied!1iwi!ają,ce jej 
sukcesy w życiu zawodowem, ale prze
ważnie nie piękno'ść dopomaga doosicvg" 
nięc!ia wyższego stanowiska, lecz mąd
rość., pi,1ność I uroJność. 

Pod tym względem pię1{;no'ść nie ma 
bynajmniej znaczenia decydującego. Zda 
rmją się wypadki, iż męlŻCzyźni. ujęci 
pięknością panny, an'gaŻ'Ują ją do pracy, 
a później, kiedy okazuie się, że brak im 

odtlo'W~edniej zdołn.oścl. wywołuje to u 
ich J)rrlełQżonych tern większe 

rozczarowanie 
i ~aka panna musi :za to rozczarowanIe od 
pO'k1Ńować. 

W Anglij dośwladcze'!11 kIerownicy biur 
me są w'łaśme SlIdomi do przyjmowania 
pięknych panien, a'lbowiem przekonali się 
że piękność przeważnie nie idzie w parze 
ze zdoLnością. 
PIękna pama jest przeważnie próżna, 

aibo.wiem odbiera ho My od swych wielbi 
cieli. 

Jesif ona zazwyczaj przekonana, że 
sam jei 

wygl~ wystarczy 
do zdoby'Cia wZgllędów tpTze!o'żonego id!la 
lIego zaniedlbuje się w swej pracy. Dla 'fa 
k;iej panny praca zawodowa jest tylko 
środkiem prowadzący.m do cełru, do zdo
bycia odpowiedniego męża i dlatego nie 
oddaj.e się ona wszelkic.mi siłami swej pra 
cy zaWOdowej. 

·W życln zawodowem decydują o po
'Wodzeniu w7ględy taktyczne w 99 na 100 
wypadków. Przeważnie panna biurowa 
uderzają'cej piękności, nie utrzyma się na 
swej posadzie, jeśli nie spełnia na'leżycie 

swego ' zadania. Tylko cał-kowite skotlCeD 

trowani.e myśli na przedmiot pracy może 
uc!Zynfć człowieka tęg,im pracowl1lkiOOl, 
131ki'ch nasze czasy wymagają. 

Tego dotąd nie było! 

. ~ł[iU narn[lOnJ[~ ~ogatei W~OWY. 
Oszukańcze praktyki "soUdnej" rodzinki. 

Po1icja paryska przyaresztowała w 
tyoh dniaclh catą rodzinę, zlożoną z ojca, 
matki i dwóch oórek. Zacna ta rodzi'n.a 
z,gromadziła w c.iągu kilku lat 'bardzo 

pokaźny mają,teczek, 

a to w sposób nader pomysłowy. Matka 
podawała się za wdowę po bo,gatym. prze 
mys!owcu i zaręczyfa się kilkadziesiąt ra 
zy. Mąż je.j Wystę.powat w oharakterze 
"zarządc~' jej maj <\luku. Oboje 'z 

niebywałą maestrią 

ogałacali o·fiary z majątku, poczem P'ilSZ
czali ją z kwitkiem, mianowicie "narze

Iczona" pod bylejakim pozorem zrywala 
: "zaręczyny". 

A role o,bu obiecującydh córeczek? 
R.ównle'ż i one bmty czynny udział w 

owem przeds1ęlJiorstwi'e. OdlgryWaly mia 
no'wicie wJę 

.niewinnych siostrzenk 
'bogatej wdowy. 

Sio.st'rzenice ullegaty z:azwy-czaj a'fa
kom przYJaciót kazdorazo.wego .,naTize
ozonego" mabki i kazały sobie sowroie o 
IPtacać swoją ,,hańbę". 

Jeden z "narz<eczonydl" wlPadł na urop 
tyc:h osz.U'kańczych zalbiegów i doniósl o 
wszysit1dem po'licji. Zacna wdowa po'wę
d,ro:wata ted.'y do kozy .•• 

Włatnyw~cze kradli, a tłum wył z ~ciechy. 
Nawet argusowe oko policjanta nie dostrzegło cech 

. przestępstwa. 

Przoed ld.1ku modn1amf, odbyło się 'W 
Brooldvnie ('POd NoW'Ylnl Jorldem) 

sensa.cYine zctiecie kinemato1zraficzne. 
Przed J.ednym z nadelegan't'sJzvch lclu

b6w zatrzvmalto się wytworne auto. z któ 
reg'o wysiadJo 6 nieskaziteln.ie ubranych 
panów. J,eden z nich UJStawiit w .J)IeW1l1eO od 
leR."toślci od wdś.cia do kllUJDu aparat kino
WY, pięciu pozos'tarhnch zatrzvJln.alo się 
DTzez chw.i1ęna 'PfOI$W. pocz,em 

operator przystąPił do pracy. 
Nat1l'rahtie natychmiast zebra! się· Num 

ci e1ka w V'ch, a k1Jllru IPo1ic.iant6w POśpieszJ7L. 
lo na miejsce 

dla utrzvmania oorzadku. 
Robiono· fiilim, oparty na 'lth.llbionym mo 

tvwie 
włamywaczy alO'stokJratYCZl1ych. 

Widziano wchod.za"cV'ch d·o domu cZił'on 
ków kff>Uibu, na kitÓTvch natY'ohmiast rzlt
ca'to się ow'V'clh pięciu panów. w.ołając: 
.,ręce do górv!" i . 

Krateczki sądowe. 

,~t;1 ....... ~ . . ~, ... 

kierując do nich lufy rewolwerów. 
Pocrem z wdz.iecznvm uśmiechem na 

usia·ch odbierali napadniętYm ze2arki, klej 
noty i t. P. Tłum ryczał ze śmiechu na wi~ 
dok urzestraszOI1Ych i obwrzofiych min 
rabowanych osób. oraz OPOru. stawłanelZo 
przez nich naoastnikom. którzy wci'-~Ił 
ich do wnetrza domu. Nawet oolicianci 
n!e mieli dlOŚć słów pochwały dła rety. 
serii i 2:l'Y. 

Ody ZJd~lęcie byto sk,ończon·e. wykonaw 
cv f.iłmu 

wsiedli do auta i odłechali. 
DOiPiero po UlDłvwie d!fużSZCigO czasu zn\ 

leziono . c'zIo,nków klulbu śdśnię.tych w .ie
dnvlTI zamknietVJIT1 '1,a Idl11cz POlwju l\au:bo
wvm. Nie bvłt.i to żadni aktorzy filmow i. 
lecz prawdziwi ·cz,t0akowie k1:U'bu. Włamy 
wacze równieri bviJ.i prawdziwi. . 

-:-:-:-:-

Krwawi małionkowie l ulilY Kielma. 
Huzia z nożem na przyszłego świadka! 

W'śr6d Iabirynt'll przerażającyoh uli
czelk bałuckioh, w których gnieździ się 
śm'ierć i rozP1lsm, wyróżnia się U'lica Kiel 
ma. 

Dom nr. 21 przy tejże uliczce cieszy 
się naj's.mutniejszą stawą. Lokatorowie za 
mieszkujący w nim lo przeważnie męty 
t1ajgoTS!zego gatunku. 

Nieraz w domu tym o p6łnocy rozlega 
la się krzyki 'Przeraźliwe: to mąż karnie 
żonę, albo też ciuły kochanek rozprawia 
się krwawo ze swą panną. Najczę-ściej też 
do mite,go 'tego domku zmuszOna jest za
glądać p oli.cja. 

KOBIETKA Z TEMPERAMENTEM. 
Obywatelki Batut nie ustępują wojow 

nic:rością obywatelom. Najbardziej jednak: 
wyr'ÓŻnia się mieszkająca w domu nr. 21 
przy uIl. Kie'lma, wyżej {)IpIsanym, Marjan 
na Mamowska, krótko Ma(lka M.ańkow
ska, godna połowica Stefana Mańko-wskie 
go, starszego no,żow:nika z zawodu. Spe
cj,a[nOlścią pani Marjanny są awantury sto 
wne i czynne, wszczyna'ne z sąsiadkami. 

Pewne,go razu porÓ'żniła się z p. HcIe 
ną, Wawrzyniak. Od sprzeczki się .zaczęło 
a skończyło na bijatyce. W czasie rrwa
nila bójki wybiegła inna sąsiadka, Antoni 
na Skudniewska. Ujrzawszy krwawą sc'e 
nę, s-~allęla po s.fronie Heleny Wawrzy
ni.ak, olświadczając, iż zgodzi się być w są 
dzie św!a,dkiem jej przeCiwko M.ańkow
skiej, co usłySzawszy Mańkowsim jak fu 
rja TZ'UCHa się z ;pi ęś.ciami na Skudniew
ską. 

Z NOŻBM KUCHENNYM W RĘKU. 
Na'?:le na miejscu awantury zjawił się 

rozkoszny mę.żU'lek pani Mań'kowskiej. 
Krew w nim zawrz,afa, gdy us.łyszał, że 
Slmdniewska ·chce świadczyć przeciwko 
jego magnifice. ' 

- Ty, taka owaka, lo ty ahcesz moją 
Mańkę w;!wpać? Już ja cię nauczę! 

Z temi słowy rzudt się jak Izwierz na 
Skudniewską. Obrrucit ją ste1ciem ordy
narnych wyzwisk, kopiąc bezbronną jak 
psa. MowY nie było o tern, by oderwać 
zwyroonialca od ofiary. Zgromadzeni lu
dzie WZyWali jenO' Tozpaczliwie ,polici'i.W 
pewnej chwHi ud'ato się Skudniewskiej 
wywinąć z rąk oprawcy i uciec do swego 
mieszkania. 

Ta na.gła jej ucieczka doprowadzita 
Mańkowskiego do szału. Jak tygrys sko 
czyI w ś.lad za Slkudniewską, ohwycH d,u 
ży nóż kuchenny, leżący na stole i by~by 
niechybnie przebił nim Zil11artwialą w 
śmiertellnem przeralżenil\1 kobietę, gdy1by 
nie jakaś odważniejsza sąsi.Mka, która z 
narażeniem własnego żyda, powstrzyma 
ta zbója i wyrwała mu nóZ z ręki, udmem 
niając zamiar s:fras ZiliwY. 

Nieszcześ.liwa Antonina SKudniewska, 
pokalecźona i pobi·ta dostała z przeraże
n.ja ataku nerwowego. Zawezwane Po-go 
low,ie Ratunkowe udzieIiJo jej pierwszej 
pomocy. 

Sąsiedzi Sk.udniewskiej radzi'li jej. by 
\V1~1:{)sla IPrzeci'wlko Stefanowi Mańkow
skiemu skargę dO' Urzędu Prokurato,rsk!e 
go. Ona jednak skierowała s,pTa wę prze
ciw zacnym małżonkom do sądu po'koju 
6..,g0 okręgu. 

NiEWINNY, JAK O'WmCZKA. 
I oto w dniu onegdajszym .pan s,tarszy 

nożownik avec la femme sTanęli przed 0-

bil:iczem s.ę dzi ego. Zarówno Mańkowski, 
jak i żona jego do winy się nie przyznali. 

Liczni światrow,ie jedtn'3.k złożyli do
kładnie relację co' do szczegółów krwa
wej awantury oraz wH, jruką w niej ode
gra'H mat,ionkowie Mańkowscy, wobec 
czego zarówno on, jak i ona s:1mzani w
stali na 2 tygodnie ares'z.t.u onz 5 złotych 
O'ptait są<lOWYo11.. 

U!Z&!_~ _ Q. ±S3I 
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Ostatni deser na przed
śmiertnej ~~czcie. 

(x) Wactaw Klingier, zamieszKały 
przy ul. Brzezitlskiej 53, postłnowit 

zakończyć życ,le 

Inaczej, niż ta cała falam.ga dotychczaso
wych samobójców. 

Mial trochę pieniędzy, więc od same-
• go ranka bawił się, szalal, pił wiele, a wie 

czorem chwiejąc się mocno na nogach, 
oowędrowal do swej 

nędznej izdebki. 
Siadl przy stole, podpił sD'bie jeszoze śmie 
jąc się do siebie samego, pocrem wYdo
był małą 

flaszeczkę z płynem. 
By ta to esencja octowa. 
- Gnmt się nie przejmować! 
Z uśmiechem lila. pijanej twarzy wy

chylil duszkiem jej zawartość. 
Stuk uPadającego ciala i jęki usłyszeli 

sąsiedzi i w'bie·gli do mieszkania Klin
giera. 

Zawezwane natychmiast pogotowie 
przewiozło denata 

w stanie ciężkim 
do szpitala św. Józefa. 

Kto raz wpadnie, zawsze 
padał będzie. 

nie długo cieszył się wolnością. 

(n)Po odsiedzeniu kary za ostatnią 
'<:radzież Szmulka Warszaua 

wypuszczono na wolność. 
Cieszy! się zlodziejaszek z odzyska

nej swobody, aliIŚCi po dniaoh kiIlku wzię
ła go chętka powrotu do dawnego trybu 
życia, tj. do kradzieży. Chęć wzrastała, a 
Szmu1etk me miał do.ŚĆ sity, aby się jej o
przeć. 

Taka fo już 
Jlatttra rzezimieszków. 

W nadziei latwiejszego występu udar 
się Warszau . do 1ecznIcy Kasy ChoryCh, 
~dzi-e zwykle pamuje największy t,tok. 

Tam spostrzegł e'leganckiego pana, 
który bardzo mato. uważał na kieszenle. 

Okazja świetna i łatwa do wy.korzy
sIania. 

V. CROSS. 84 

PRAWO SERCA. 
POWIESC. 

- Najlepszem wyjściem z sytuacji, 
będzie, jeżeli natychmiast pójdziesz ze 
dlIląl 

- Nie, nie mogę. Gdyby się dowie
dział, że poszłam... z tobą,... cierpia1by 
Jiewymownie. 

- O tem wcale nie' potrzebujesz 
myśleć, - odparł Roland niecierpliwie.
Mnie też głowa o to nie boli. Niech sam 
myśli o sobie. Każdy człowiek musi wal
czyć o zdobycie, a potem o utrzymanie 
swego skarbu. 

- Talbot uczynił dla mnie wszystko, 
co leżało w jego mocy, ty zaś opuściłeś 
uię w naj cięższej chwili, - rzekła cicho. 

Nie chciała powiebAet otwal'cie, że 
r'0kochała Talbota. Odgadywała, że sko
roby się do tego przyznała, wywołałaby 
straszny wybuch zazdroś'ci Rolanda, a te
go chciała za wszelką cenę uniknąć. Czu
ła, że Roland może zgodzi się na pozosta
wienie jej uTalbota, jeżeli będzie sądził, 
że ją tylko obowiązek do tego skłaniaj 
gdyby tylko przeczuwal, że tu kryje się 
głębsze uczucie miłości żony dła me.ża. 

A iedy błysnął ra ek. • • 
Dwie niemile niespodzianki w ciągu 

Jednego dnia. 
{n) Dwa§ dwudziesłokfni wieśIbiacy 

Woicieah Siedlin i Sta.rnstaw Kacperskl, 
o.had mieszkańcy pewnej bogatei wioskti 
z pod Łasku. bY'li Już od dzi.eciństwa orzy 
jacióh:ni; ISkoro doroś1i 

węzły przyjaźni 

zacieśniły się jeszcze więcej. 
Stowem stanowili nierozerwa1ną dwój 

kę prwj'aciól, gotowych jeden za drugiego 
życie oddać w razie 'P·otrz,eiby. 

ByWali razem na .. muzvkaClh" wier,i
slcich. iarmarkaClh nawet. razem konkuro
wali do jednej parnny: przeto n,i>edJziwne

. g'(), że obaj razem 
. zjechali do Lodzi 

na tarR'. 
Przywieźli z sobą wie'le rzeczy. które 

I$p'fZedali nieźle; kieszenie iolI napęcznia
ty od banknotów i bilonu. 

~ciemniło się już dobrze kiedy Woj
hbŚ i Staś 

OI>Uszczalt miasto. 
P<l drodze przystanęf1i na chwilę w za

jeźd7Jie na przedmieściu. 
Zmęcwnym konikom rzuciH wiązkę 

siaJtla. sami zaś weszli do wnętrza, gdzie 
na rozgrzewkę wYIDi'1i . 

ldlka mocnych. 
Wnet nalbralJi kawa1eskie.i fantazii L.. 

positaoowili s.pędzić noc pO W1ie'lkomiejsku. 
Dozoru nad zaprz~iem podjał się wła 

ściciel za1arou. wta1emnicrony w 

plan młodych ",leśnłaków. 
Zaś oni oczyściwszy odzież wvmmęli 

się do śrooowilSka życia i urly<::ia. 
Już 'PO drodze t>Oznałi dwie urocze 

wielbicielki nocnych soacerów. 
Bez najmn.iejszvch cereg-ieli. za warto 

b1iższą znajomość i już 00 czasie czwór
ka wstępowała do p~erwszorzedne"g-o kina 

Po seanSlie żadni WTażeń młodzieńcy 
zmaleź'li się w przytulnym 'Pokoiku d:ziew
czYm. 

·Poj.awitv się na sfule wysmtkane po
trawy. s!odlde wódki. likiery i baka1je. 

... Stach m Wojtuś przebudzili !Się ,póź
nym rankiem. 

Towarzvszki ich zniknęły bez śla·du, 
a wraz z niemi 

smtbe sumy 
pieniężne. 

Wszczęte poszukiwania nie dały PO

zvtvwnego rezultatu. Klnąc na czem świat 
SIto i wieśniacy powlekli S'ie do zaiazdu, 
R'dzle sootkata ich 

dnu~a niespodzianka. 
Z wozu Z1g-iną!t ko.żuch Wojtka! 

Nie doahodzi'li zln1by. lecz za,gniewani 
wie1ce. siedli na wóz i otullen,i jednym ko
żuooem, oPUlŚcili nasz Manchester z moc
nem postarnowieniem l\1:ieocLdawania się 
więcej uciechom wielko.miejskim. 

Co znaleziono w worku, 
porzuconym przez złodzieja podczas ucieczki? 

(x) Do 6klepu rzeźnicz.e~o przy ulicy 
lGl!ińskiego 124 zakradł się 'OO<ieirzany 0-
sobnik.. .. 

Noc ciemna.. 
więc tet po chwili złodziei wyszedł dźwi
gając na plecach s.po.rych rozmiarów wo
rek;. 

Szedł cicho zaCho.wująC wielka ostroi 
ność; Ina~de idąc 

ultcą Nawrot 

C\clto i oslrotn-re 
oodsrzedł do n1emajomeeo 

i zręcznie zanurzył rękę w kieszeni futra. 
Już wyciągaJ rękawiczkę jedną potem 

OOtnłelOlllY grzebał dalej, gdy \Wem ktoś 
go ~aa>al 

za kołnierz. 
S:1Jl11ulek pO c.hw:i1i znalazł się w komisa
!jacie, gdzie go nreomiesZJkano zatrzy
mać na czas naraz.te nłeakreślooy. 

nigdyby na to dobrowolnie nie zezwolił. 
- Tak, przyznarę, Ż~ to zrobiłem, 

ale to był błt\d, który teraz chcę napra
wić, - odpowiedział. 

- Nie wiem., czy potrafisz. Takich 
błędów nigdy nie można całkowicie na
prawić. 

Roland zbliżył się do niej i chciał ją 
wziąć w swe ramiona, lecz Helena znowu 
cofnęła się za kołyskę dziecka. 

- Pójdź ze mną, - rzekł vi odpo
wiedzi na jej ostatnie słowa, - za pół go
dziny możemy być na stacji. Uczesz się 
szybko i waZ na siebie płaszcz. 

- Chcesz, abym opuściła dziecko? 
Opuściła męża? Uciekła z własnego 
mieszkania, jak złodziejka?.. Nie tego 
nie uczynięj zmusiłeś mię do wyjścia zamąż, 
teraz maD?- tet obowiązki wobec niego. 

- Obowiązki wob6c Mjoty, który 
nawet nię wied~iał, co to jest małżeństwo! 

- to w.eałe nie zaniejaza mojej od
powiedzialności. W każdym razie teraz 
już wie dobrze na cz~ pelega małżeń
stwo_. 

- Tak i właśnie dlatego musisz go 
opuścić i p6jść ze mną. N~~dybym był 
ciebie nie wydawał za mąż za człowieka, 
któryby ciebie miał mi zabrać. Przecież 
dawniej chciałaś pójść do mnie za wszel
ką cenę? Teraz cię o to proszę, a ty się 

wrzał soojącą w bramie jedneR'o domu P'O
stać. 

Zaniepokoił się bardzo, jednak szedł 
da'lej. 

Kjedy ma'la1Jt się w pobliżu owej nie
ruchomej postaci z przerażeniem spo
strzegł, że bvł ro 

IJIOnctant. 
- Uai,ec, ucieo! - dfwięcz.alo mu w 

m61JRll. 
Porzoci~ wiec w.orek i 

DOCzął ttmykać. 

Policjant rzucił lSię w oościlR', lecz zł0-
dziej znaiadszv sie w ciemnej uliczce Zgn
naJ bez. ś1adu. 

Polic.jan! zawzestat t>Ości2U i OOIt'zu
e'Ony rprzez zJodzieja worek 

odnłósł do komJsarla·tu. 
BYlfv w nim ruie:1ada przysmaki w po

s'taci S ZYlI1 ek, boczków, węd1dn i sad-fa. 
WSZystko to zwrócomo prawemu włas 

cicielowi. a za zbied:vm zfodzieiem 
wszczeto 1>Oszuklwania. 

sprzeciwiasz. Dlaczego się tak zmieniłaś? 
- Wogól~ wszystko się zmieniło. 

Przedtem mogłam się przeprowadzić do 
ciebie, narażając wyłącznie samą siebiej 
teraz byłoby to okrucietistwem wobec ko
goś innego. Przedtem byłoby to wyłącz
nie przekroczeniem praw społeczeństwa, 
teraz zaś byłoby to zbrodnią popełnioną 
na własnem sumieniu. A to przecież cał
kiem co innego. 

- Był czas, kiedyś sama siebie sta
wiała ponad swe sumienie! Masz tu swój 
płaszcz, ubierz się i chodźl 

Helena spojrzała nań. Ona znała ten 
tonI Roland nie zmienił się ani na jotę. 
Wysoki, przystojny, rozkazujący, jak za
wszej było w nim coś despotycznego i 
egoistycznego zarazem, co ją niegdyś do 
niego pociągało, a teraz raziło i raczej 
wywoływało przeciwne uczucia. 

- Nie pójdę,. - odrzekła spokoj
nie. 

- Roland odrzucił od siebie płaszcz 
Heleny, nie starając się nawet zamasko
wać swego zdenerwowania. Nikt z nich 
nie zauważył, że w tej chwili otworzyły 
się ciche drzwi pokoju. T albot wszedł do 
pokoju i na widąk dwóch postaci, stanął 
jak wryty. 

Po chwili, opanował swe zdumienie 

ar. .. 

Zacięty bój Sowy z Bąkiem 
Adwersarze wyszn na renlls. 

(x) Marjanna Byik, wesoła córa 1(-0-
rynbu, bez stalego mie~ Z'IK11'1eszlcama, 
stata wieczorem 

pod latamlą 
na odleglej 'trliczce przedmieśc !:, \'\--ahiąc 
ku sobie mtodych mę.'tczyzn. 

Ohęfuych nie byto, mróz jej dokoozat, 
1ecz ona stala dalej. Wrem do niejpodbie 
gla ,podobna jej dziewczyna i klnąJC niemi 
los'iernie, starała się usunąć ją z owego 
stanowiska, twierdząc, te to jej .. rewir". 

Marjanna nie zdradzała chęci ooejś
da, czeru roz..gniewala srodze Zuzannę 
Sowę. 

rej 

Obie rozztoszcz.one wszczęty spór. 
Wynilkta kłótnia i bójka, w czasie kUJ 

zacietrzewione CÓIY 
obdarzały się razami, rwąc na sobie o
dzież. 

Fruwały kape'msze, gTzebien'ie i szpil 
ki, ba nawet części gardero.by, a garstka 
gapiów śmiała się do rozpuku. 

Zjawil się wreszcie po;).icjant i powi'Ódł 
Bąka i Sowę {/; 

podrapanem1 twarzamł 
do komisariatu. 

Po przeprowadzeniu dochodzenia o
bie "dziewoje" OJ)1lŚcib komisarja~. 

Wszechwładna moc miljon6w 
amerykańskich. 

Potomek Piastów na 
ślubnym kobiercu. 
Niezwykh sensa-ctla w świecie rrul1ło' 

rów nowojorskich wywołał 
ślub księcia Edwarda Lobkowtcza. 

SYna byłego adjuta nia cesarza FraTJc!sz· 
'ka Józefa z panną Anita Lihm. córką mil
lonna amerykańskiego. 

Zaślubinv odbyły się w kościele, a na 
R'ody wese1me zjawiło się wiełe rodz~n a
rvstokratvcznych z EurQlPY'. 

Pa!!rnę młodą prowadzlit do ślubu lesia .. 
zę E~enjusz LubomiI'lSki. 

Lobkowiczowi.e należą do naisTarsze! 
arystokracji czeskJieJ i spokrewnie'1i sa z 

wieloma rodzinami oolsldemL 
Dalekie związki łączyły ieb takte Z 

k>rólewskim 
rodem Piastów. 

Za przodka swego Lobkowkrowie u· 
waża.ią króla Kazimierza Wielkie2'o. 

Młoda para zamieszka w Czecl1ach, 
Lobkowiczom bowi·em nie skonfiskował 
maiątków rzą.d czechOlS~owac'kJi ze w~lę
du na pięlrne WSioomnJenia historycme. 

i gniew i szybkim krokiem poszedł na 
środek pokoju. 

- Heleno! 
Oboje obrócili się ku przybyszowt. 

Helena poszła ku niemu z wyrazem złości 
w swej twarzy. 

- Czesławie! więc ty w ten sposób 
dotrzymujesz swego przyrzeczenia? 

W oczach Talbota ukazał się błysk 
gniewu i pogardy. Pierwszy raz ujnała 
go Helena w tym stanie. 
~ - Nie przyszedłem wcale. aby cie- \ 

hie szukać. Chciałem wejść tylko na chwi
lę, aby rzucić okiem na dziecko. Myśla
łem, że już oddawna śpisz. Ale teraz wi
dzę, dlaczego ci tak zależało na tem, aby 
mię powstrzymać od przyjścia do ciebie ... 

Twarz Talbota była śmiertelnie blada. . . 
Ręce zaciskały się mimowoli, gdy patrzył 
na Rolanda. 

- Mylisz się, - w')łbu.chnęła Helena. 
- Poszłam tutaj, aby być samą." 

- A co ten ean robi tutaj w twoim 
pokoju? - zapytał falbot, nie panują<: już 
nad swą wściekłością. 

Odtrącił rękę Heleny i zwrócił' si, 
ku Rolandowi. 

- Co pan tu robi W moina domu o 
tej porze? Proszę odejść i więcej się tu-l 
taj nie pokazywać! Jakiem prawem ~~ 
sie tutaj znalazł? (d. c. ~ 
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W labiryncie żYcia łódzkiego. 
--x:--

~i~~min ~ynów AI~ lina na narei ~I~~i~ łÓ~lki!i. .. 
Powiewają sztandarem sztuki w niepodatnei atmosferze 

kominów naszych. 
(Z wystawy prac grupy łodzian). 

Trzeba l.ednak bez ogródek stwierdzłć 
że wietki ośrodek prżemysłowy Łódź Jest 
i$ooześnle bardzo małym. albo teł; l ta 
d,nym zgoła ośrodkiem sztukt... Pod zna
kiem Merkurego płyni~ Żywot społeozeń 
stwa łódzkiego już od wieku. ale łaski ł o
pieki Apollina nie udało się nam nigdy Je
~zcze uprosić ... 

Dobijały się wprawdzre zawsze o o
nletę tę ioonostkl ze sfer naszej łnten,:tet1 
cji jednak - kult wełny i bawełny, bosto 
nu i co-verooatu był u nas zawsze pOtęż~ 
niejs,zy I przemożnJejszy, trzymając sa
mowładczo na uwięzi zbiorową móz~ow
nicę miasta - nie dopusz~zaiąc należyte-
1:'0 kultu żadnycb łnaych przeiawów ty
~ ja zbiorowego. 

A Cóż DOPIERO SZTUKI PLASTYCZ
NE-

Zupełnie U<pOŚ'ledzona na gn.meie t6dt 
kim iest sztuka malarstwa co tembardzieJ 
razić może, i'le że mamy w Łodzi, bądź co 
;"' dź szereg joonostek, uprawiającycb fa 
chowo tę gałąź sztuki i utrzymujących 
s:ę w mkresie .tym na poziomie wcale nie 
;--zecięhnrrn. 

I 

Mato jednak wiedzą o nich szersze sfe 
ry j-n1eligencji ł,ódzikiej, a jesz.cze mniej -
popierają, skaZUjąc lódz:kich artyst6w-ma 
larzy na skromną nader egzystencję w 
cieniu. 

To też dobrze, bezsprzecznie uczynili 
f synowie ApOllina, postanOwiwszy PrrEY 
pomnieć się LodzJ prtZy pomocy zbioro
wej wystawy prac swy<:b, stoiąceJ otwo
!'0m już od dni szeregu w lokalu przy ut. 
6-go Sierp.ma. 

WYSTA WA PRAC GRUPY LÓDZKIEJ. 
Trzy salki wystawy zapełnione są pt6f 

nami i rysun'kami, o różnej wprawdzie 
wartości artystycznej, a1e naog61 jednoli 
tym jednak poziomie świadomego siebie 
dążenia do zajęcia okreś'lonego stanowis 
ka w dziedzinie szfuki plastycz.nej. 

Dążenie to daje się stwierdzić u ka'żde 
go przedsfawici~la grupy siedmiu mala
rzv, nieZJależnie od mniejszej lub większej 
osobistej indywiduaIności. 

Każdy bowiem ma odrębny swój wy
raz i własny sooLSóIb pa'trzeni,a na św.iat 
7- malarskie.'!'o lPunktlu widzenia. 

Daje sic to stwierdzić zwłaszc7-3 na 
s~ere~u ciekawycb wielce Drac Karola 
Wllera. które2'O działałooś~ reorezenttde 
ldllianaśde o1}rarow i rysunków o mot y
w~cb czę;śdowo soecialnie łódzkicb. czę
~ -;;:owo czeroa;nych z innych dziedzin. W 

rzeczach arlvstv te20 uderza widza zwła
szcza świetny. Inwonuiacv worost klasy
czna czYstościa rysunek. harmonłztdacy 
doskonale z konstruktywizmem. w któ
l'YDl artysta snać soocJalnie sie lubuie. 
Nie iest on jednak JedI1.'OStronny. czeS!O do
wodem kilka dobrych J)OTtretów. utrzv
manych w stylu nawskroś reatisłvcz-
DYDl. 

Niemniej ciekawa fest f1zj~nomia 
artyStyczna Wincent~() Braunem. Kil
ka obrazów tefzo malarza wysuwa sie Ja
k~ścła swa na czołowe mieisce Wysta
wy. Do tych zal~czyć trzeba oaiStelowY 

portret dzIewczynkI oraz ~włetnv. 100ft()
Dty w tonie i układzie hal1lJlODiłnYIU obraz 
cbłooca. ooartefZ'O o filar. 

Bolesław Kudewłcz. maDY chlubnie 
delwrator teatru łódzkie2o. wystawił sze
re2 krajobrazów i oortretów. świadczą
cycb o niet)OSJ)OUtei rutYD.te I talencle. 

Niemniej naOiZól dobrze reprezentuje sle 
t reszta siódemkł. podtrzymuiacel tak 
dzielnie i oracowicie sztandar sztuki na 
placówce łódzkieJ. 

To też należy im się poparcif' ze stro
ny sp.oteczeństwa ... 

(faun. 

Pomiędzy złodziejami. 

Jeden z kasiarzy: - Psiakrew, kasy lodzermensz6w są takle pu
ste, :te człowiek niema nic do roboty. 

Drugi: - lak tak dalej pójdzie, trzeba się będzie zapisać na zapo
mogi dla bezrobotnych ... 

Mąż. gubił żo E}. 
nieszczęśliwe siodełko i pomadka do ust. 
Przed kilku dniami. wY1bra~ się pan 

. Karol Wen ... z ulicy GdańskLea wraz z 
żoną. 

motocyklem do Lasku. 
W drodze poWlrotnej usadowi~ swą 

żonkę z tylu siedzenia na dorobioneil11 
siode,lku P'fzymocowanem g-roovm szniU>
r-Em1 do motocyklu.. 

Kiedy mimaJ Pabjanke i zna1a.zt się na 
szosie w.iodlą:ce!i do Łodzi, próżna snać 

niewiasta 
wYieła z torebkI pomadke. ' 

- Dzę.kuję - krzvkna.f na to madowa 
ny marżonek r 00 chwli mkną1 już we 
wskazanvnn ki-erunku. 

JesZ'Cze kilka kilometrów i sIan:ąJl wre
s.zcie p[zv 

.• rozmiewaner' zsrubie. 
Po krótkie.i .. ale enerzicznej wymianIe 

sł'ów, g-rożąced późn.ie.i'szemi g-romami u
m\Jcowa! niesvcz.ęśliwe siodel'ko. wsadził 
na nie żonę i 'Pojechał w kienmlru domo
wych pieleszy. 

--"'0...---
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Ni-eraz BrykalISka musiała maczać rot 
maIne walki z męż-em o redukcje persone
łu w skIelPłe. mal'ożonek iednak b\,11 nie
u'St~pliwy i nie rug-owat nikozo. 

- Po iak,ie Hcho - oowta.rzała -
r:rzvmać w sk1epie tylu darmozjadów. -
Obrót coraz mnieiszy. klienteli ani się do
czekać... Nie wiem, czem bedziesz w ' 
k\Jńcu płacit? 

- Ciężkie cza$y. moja dr(}~a - su-
mitowa! się Bryd{alski. 

- W1aśnie dla tezo powi'Tlie'l1eś myśleć 
serio o wbie i rodzinie, a calypersoncl u
sunać 00 p,ierwszezo. 

Tv1t1(:zasem nadchoozi'l pierwszy, a 
Brykalski n,ikog-o nie redukował. jeno do
bywa,l nadl'l!dzki,cb wYsiłków aby jako ta
k.o pensie zales:rta. wyp.facić. 

Gdy się użala! przed żon~ z k70p-otów. 
niewiasta triumfowała. zie.tąc jadem: 

- Dobrze ci tak! Po'Wiarzatam tv le 
razy. żeby wszystkich usunać. Co om 
właściwie roMą przez ca~y dzień? Po· 
wiedz mi. czem sie zajmuje kasier? 

- Seg-reguje wezwania oodaNwwe. 
- Co robi starszy subiekt? 
- Po całych dniach rozwiązuje krzy-

żówki i doszedł do oJn'omnej wprawy. To 
jest bardzo kształcace zajęde. bo rozwi
ja spryt, który w handlu zawsze się przy
da. 

- Powiedz mi Jeszcze, 00 robią młod 
si subiekci. Masz ich czterech ... 

- Właśnie dIatezo. że cz.ter eoh. lo 
zwykle po bezce10wean przekładaniu 00-
warów z pól1ki na pótkę. zasiadaia w pa
kamerze do bri~e'a i ~aja. aż mi,lo 00-
patrzeć. Uważam. że w ten sposób nabio 
ra rutyr1V w obliczen.iach wsze1kiC1ld ro
dzaiu. 

- Być może. iż na przyszłość wszY' 
stko to o,płaci się firmie. ale narazie ja
bym ich usunęła. 

- Mów.iltem ci często. że nLe mo2'ę. 
bo czasy sa ciężkie. 

- TemftJardz.ie.i redukcja jest koniecz· 
na! 

- Ale niemożliwa ! Bo widzisz. wb· 
śnie dla tych ciężkich czasów mzepro
wadzić s,ję nie da. Gdy.bvm irCh usuną.ł. 
mus.iatbym wyptadć trzYllniesieczną. pen
sję.... A skad ia na to w dzisiejszY1ch cza-
sach weZ!l11ę! A. 

--0----

Francuska wieśniaczka 
(+~ymała order Legji'Honoro

wej za liczne potomstwo. 

by poan ado wać sobie usta, lecz za
n-im zJd.ą:i;V1ła podnieść ja do U!st si\Jdel'ko 
oderwa10 się i kobieta znalavta silę wraz 
z niem na ziemi. 

Pan Karol zdziwił się w:prawtdzie. że 
motocyk1 tak lekko 

R~[e U~elPie[lOHe D8 ~um~ 1~~ tnielY ~nlarów. 

Rza<1J.oa uroczystość odbyła si,ę w tych 
dniach we wsi Souvigny en So~'ogne w 
llObliżu Orlea'nu, a mianowicie wręczenie 
orderu Legii Honorowej 64-letniej wieś
l1iacvce, wtaścicie1ce fermy, p. Gadin. 

Płodna .ta niewiasta jest matką 14-ga 
dzieci , w czem po ipOłowie córek i synów 
z których dw.łj po'legli na wojnie. Radzina 
jej. wiliczając zięciów, synowe i wnuki 
plei obojej wY'11O'Si obecnie 45 oseb. 

Od lat dwudzies'tu p. Gadiu jest wdo
wą i sama zarządza fernIą, pracUlią'C wy
-trwale od śmierci męża, by dać licznemu 
potoms-twu chleb i wykszfałcenłe. 

dalei peda. 
aloii przypisywał to dobrej marce mOToru 
i nie odomYlŚładac się wypadku - ;pędizi~ 
dalej. 

Ki,ed'V' do.iechał do mostu koleiowell{o 
tuż ood Łodz.ią sk\Jnstatowa,t ZtI!:Ulbe, to też 
nie l11amy~ają'C się wicle.. pomlcrrat z po
wrotem do Pabianic.. 

Po drodze s.j}Otka~ZY jakiś wóz z.atPY
ta'ł furmana. CZY nie widział 

kobiety dostatnio ubranei. 
na drodz.e. 

- Widziałem - OduoWiada furman, 
patrzac krytycznie na zdenerwowatJiegO 
motocykliste - zaraz za Pabia11ilcami Dla 

drodze idzie jakaś kobieta w kierunku U)

dzł i siłnie utyka na jedną OO2e. 

Wypadek naJpięknłejszej kobiety w Waszyngtonie. 
N<lt'iTPięk!1tieisza kobieta w Waszyng-lo

nie jes'f źo()na adwokata. nitsfress rIe-lena 
Gorden. Panj, Garden jest brunetka o nie
bieski'oo, marzacvclJ. ocz.ach. o srodki,ch 
rYsach twarz.y. Ale rraipiękniejszvm sz:cze 
z61em tei urocziej pani sa 

cudowne tece. 
NiCl.ieden rzeihiarz już je mo-de40wa,t, 

nie,je'Cien ma,tm-z z rozllrosza un:des,roz.at na 
pł6tnie. Ten zimy zdarzvło sr.e. że patli 
GMden podczas balu poś'Eiutn.ela sl.ę i sU": 
nie sobie 

reke potłukła. 
Groz.i'lo więc lPięknej kobi,ecie. re lewa 

r~ka zosłanie shlnie zeszt>e'OOna. Dzitęki 
oo'Pow.iednim zab.le,z\Jm. masarzom i f. d. 
udalo silę tezo uniknąć. W każd'Vll11 razie 
- ,przeraża,na ,pani Garden postanowruła 
zaasekurować s_pecja1lnie swe roce na SIU~ 
me 

250 tys1ecy dolarów. 
Przy.pOminamy z tej oka'V.ii. iż w swo· 

im czas.ie znakomity skrzwek KUbetik u
beZ'Pi'eczy1 swa rękę na OOttora m1fdona 
koron a.ustrj:ackich, a wię.c na sumę jesz~ 
cze w~eksza. Dzięki owej asekuraq'i pięk
ne ręce pani Garden staqy się o~OO1Jn.ie 
populaTl1e w całej Ameryce. 
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lniJ\\ier Kanenberg Or~anilUre ŁódlID Okr~~owy lwiąlek 'Bober!ID. 
Iłozegł'anie mistrzostw Polski w Ł.odzi, Katowicach i Poznaniu. 

Polski Związek Bokserski w Pozna
niu polecił Okręgowym Związkom Boltser
,kim 

przeprowadzenie mistrzów 
w swoich okręgach w terminie do końca 
kwietnia r. b. Bokserskie mistrzostwa Pol
ski wyznaczono na 

drugą połowę maja 1926 r., 
przyczem ze względów propagandy pro
ponuje się rozegranie mistrzostw Polski w 
3 miejscowościach: w Katowicach w wa
~ach kokuciej,. lekkiej i półciężkiej 

W Ł.odzi w wagach najlżejszych 
i ciężkiej, 

w Poznaniu w wagach koguciej, półśre
dniej i średniej, 

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
PZB przewidziane na 13 marca 1926 r. 
proponuje się zwołać na 11 kwietnia 1926 
roku do Poznania. 

Zorganizowanie Łódzkiego Okręgo
wego Związku Bokserskiego polecono p. 

Inż. Kanenbergowl 
w Łodzi. Delegatem PZB. do Związku Pol
skich Związków Sportowych wyznaczono 
p. Strzeszewskiego z Warszawy. 

o Davis. Coup. 
, 

Najuch trenerem polskich tennisistów. 
Słynny zawodowy tenmsista Polak Na

fuch, kt6ry jest obecnie trenerem berliń
skiego LaWO.ltennis Klubu, przybędzie na 
1eden miesiąc do Polski dla trenowania 

Zycie ekonomiczne. 

drużyny polskiej do zawodów o Davis
. Coup. SpodMewać się należy, że sposo
bność słynnego trenera tennisowego zo
stanie odpowiednio wyzyskana. 

Gdzie tkwi zło? 

unnikoWI Dllr na nko~~ rolnika i kon~umenta. 
o korzystnej łączności miasta z wsią. 

!Powszecblle ~st dziś na.rzekanie za
równo rołmików na nadmiar O'ooda,tkowa
ma li taniość .produkowanyoo oczez ni·ch 
płodów ro.mch. jak-óteż narzekanie kon
sumentów w mi·astach :na drożyznę arfy
lmł6w S1>QIŻYWCZych. 

Jedni i drudr;y zadają sob.ie Dytanie: 
gdzie lkWi. uo? 

A 'Przecież iest. puij\iez1.'1~ tajemnicą, że 

różnice młedzv ceDiami zboża. bydła. dr0-
biu. nabiału' t. n. u rolnłka. a cenami mą
Jd. kaszy. s:ło.nHly. miesa. drobiu i nabia
łu u młeisldch SPrZedawców - JJOChłania 
falann handlarzY. J)Ośrednłczących romie 
dzv rolnikiem producentem a konsumen .. 
tern. 

Ha-ncHarze cd starają: się na kaooym kro 
ku wYlkorZYstać nielwr.zystned},a rolmd'ka 
wanmki, W Iklór1l'ch to warnnikaoh rolnik 
zmuszony jesf 1>0 niepomiernie niskicl1 ce
nach zlhvć część swe:gn 1f)If'z:\"ohów1m, aby 
mieć llOtówke na zapłacenie DOdatku i na 
kuPtlo odzieży łub masZYn ' dla e:OSPOdar
stwa. 

Sprzedane VI ten SIj)Olsab Drzez r()1nika 
płody rolne l}rzeclwdzą nastę,pnie przez 
:fiiłtr szeregu ur-ządzeń pI'zemvslowvoh i 
handIowych. kitóre stą.d czemia wJe1kie 
,,'c-1.,,' 

ze szkoda tak roJWk'a. 
jak i konsumenta. 

Producent-rolnik l konsument - miesz
czanin ska.zan1 sa Da wyZYSk I włeczna 
nedze. 

Wojna eurG'Pejska wy,traciła z równo
wagi wJelu uczoi'wiewac1łW.cych 1ud.zi i 
oderwała ich od właŚCiwych im warszta
tów pracy. Dziś ludzie ci ztI1ll]S.zeni Sq allbo 
nędznie weg-etować. albo szukaia mewła
ściwJrch dr62 zarobkowania. 

I cóż'naieżv wobec t~o cZ}"l1ić? 
Jedynym Śroclki.em ra.tUlllht jes~ w zbli 

lŻeniu producenta z kOllS'UIIlentem d'la 
WS·Dólnych interesów. przez zor~ani'zowa
nie się w celu utworzen~a n-rzedsięJbior
stwa. opaI1te~o illa prywatnYm kao,jtaLe roI 
ników. a mające~o za zadani-e strup. ma ft 

fla.zynowanie i StJt"zedał zboża. bydła. mo 
hiu ł ·t. D. z iednoczesnem urzadzeniem 
chłodni. Dobrze zor~aniwwany: beZtpośre
dni ha'\1del. poleR'ający na 'DObieraniu od 
rolnika wYlwor6w rolnych i dostarczaniu 
ieb do ośrodków przemysłowych w kra
iu. jak rówrueż sprzedaż zagranice. może 
uzdrowIć dzisiejsze anormalne stosunki. 
dająC rolnikOWi pel·na wart()ść za ie20 pro 
dukt. koosumentowi zaś tani artykuł. 

Zagraniczny rynek pie:nlężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO. 

Za 1()() uo:fych: Londyn 36,00, Zurych 
70,50 BefHn 56,91 - 57,49, wypła1a na 
Warszawę, Ka1j:oOwice i 'P.o~nań jaą( w dn!!u 
wczorajszym, Gdańsk 70,94 - 71,12, na 
Warszawę 7.0,94 - 71,111, Wledel1 czeki 
96,85 - 97,65, Ibanknoły 96,30, Praga 469, 
"Ry;ga 71,00. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
Londyn. Nowy Jork 4,.86 3/8 - 4,88 

'3/8, C'f olancf..ja 112,,16 3/8, Prruncja 132,1'0, 
Belgj1 106,91;·5, Wloclhy 120,60, Niemcy 
,0,43 Szwajcar1a 25,;24 3/4, Norwegja -
,3,94, He'lsin.fors 193,.f2, Praga 164,18, 
\Wede{l 34,515, Wa·rszawa. 36,00. 

Paryż. Lo·ncryn 1'32,12, Nowy Jork -
27,16, Szwajcarja 521,.50. 

Gdańsk. lOO zl00tyc:h 7.0,94 - 71,12, -
~~ek na Londyn 2~,21, .{telegraficzna .wy-

pla·ta na Warszawę bez z.miany, 100 dola 
rów 518,6 - &19,9. 

Zurych. Paryrź 19,20, Londyn 25,25, -
Nowy Jork 5,19, Berli:n 1,23,6, Wiedeń -
73,05, Warszawa 70,50, Budapeszt 0,72,6, 
Bukareszt 2,25,5. 

Nowy Jork. LOll1dyn za 1 funt' szferl. 
4,86 7/16, tendenCja mocna. Za 100 jedno
stek monetarnych: Paryż 3,68 1/4, Ber·Hn 
23,8(). 

GIELDA BA WELNłANA. 
Nowy Jork, 9.2. Bawełna. Dowóz do 

'Portów Atlantyku i Gołfu 37,000, we
wnąitrz kraju 27,000, do Arurlji 8,000, na 
ko!]ify1nen'f 16,000, loco 20.75, marzec ,.....-
20,212 - 2'1.·, kwiecień 19,98, maj 19,73-74 
ł'fpiec 19,03 - 04, s:ierpień 18,68, wrze
sień 18,39, paźdZiernik 18,22-23, Irrudzień 
17,87-88, styczeń 11.81. 

Wyjazd ppulk. Sobkowskiego na Igrzyska 
Północne do Sztokholmu 

w związku z przyjęciem Polski do międzynarodowej federacJ' 
narciarskiej. 

Pełne sukcesów wycieczki narciarzy 
polskich dQ Czechosłowacji, Francji i Szwaj
carii wyrobiły Polsce. w świecie sportowym 

stanowisko bardzo poważne. 
Widomym tego dowodem jest zare

zerwowanie w łonie zarządu międzynaro
dowej federacji narciarskiej miejsca dla 
przedstawiciela Po Isk. Związku Narciar-
skiego. . 

Splendor to tern większy, te o miej
sce to ubiegało się bezskutecznie wiele 
innych narodowości. W związku z tą 
wielką zdobyczą, prezes P. N. Z. ppułk. 
Bobkowski wyjechał na Igrzyska Północne 
do Sztokholmu na specjalne zaproszeniE' 
szwedzkiego związku narciarskiego. 

Owacjom na cześć Muckenbruna nie było końca. 
Wręczenie nagród przez ministr~ Trony. 

NOWE MIASTO. Zwycięstwa nar
ciarzy polskich a specjalnie zd0bycie mi
strzostwa Czecho-Słowacji przez Miicken
bruna wywołały wielką konsternacje wśród 
Czechów. 

Na zawodach obecnych było kilku 

ministrów czechosłowackich , a min. Trft 
ny wręczał nagrody zwycięzcom. Miicken
brun, który otrzymał najpiękniejsze na· 
grody, przyjęty był niesłychanie owacyj. 
nie tak przez licznych widzów, jak i prze2 
ministra Trony'ego. 

Kinoteatn · łÓ~lkie lamkn~łJ iWe Jo~woie. 
. Napróino stukano do magistratu o obniżenie podatku 

NADMłBRNE OlĘŻARY POST A:Wl LY JE NAD BRmGmM RUINY. 

Związek kino:-'łealrow nadesłał nam 
następuj~cy komunikat: 
. Na;dmlerny, bo sięgai::tcy 75 % podarek 

widowiskowy podciął ropetnie podstawy 
ftnwnsowe kinemafografów. Jest on IPOWO 
dem d:różyzny biletów, skutkiem czego 
featry świeb1ne nie mogą się słać fuk po
~eclmie <k>słępną rozrywką, jaką są na 
zaohoom. W następs1'wie wynIkająca 
stąd niedosiafeczna frekwettlcja jem przy
czyną deficy,tów. 

To ifet wszysl1de bez wyją,tku lrlne
małDgrafy 'POniosły bardw znaczne sm-uly 
w rOiku 1925; doszły oine do tego stopnia, 
t! ~sfrat musiał ooZlie'lać ul1g prlZy w:pla 
caniu poda'Nru w~dowlsft({)wego, gdyż 
pr'zedsiębiOlrStlwa lclbematfograficzne nie 
miały funduszów na pokryw.anie najko
meczmełszydh Wyda'tikÓ'W eQp1oa-laCyj
nyclI,. 

Jednocześnie Teal'ry śWdeitlne zad,tuifah 
~ie we wszystkich dostępnych ~m źró
[l'ttach. Bowiem ibrrem1ię ,tx>daUru widowi
skowego podcięło zupełnie pods'tawę kał
IrulaCl)i., nablerając oharakter stałej dani-
BY ma.jąi~OfW-ej. · . 

nrw -

w bch wamnkach da4sa. 1JlIm~ 6ła 
się IlIiemO'inliwa, skoro wszystlld'e prlz.edsI~ 
biorstwa ildlnemato·graficzne, me wytącza 
ja,c proOwadwnyclt przez lnsf[y.tuc,je ${)O
tecz.ne, zostały doprowadwne do ruiny. · 
Z woh wz,ględów se'kcja łódzka iPolJ5kłego 
ZW1iąz-ku Teatrów SwieNnych od szeregU 
miesięcy domagala się Izałafwlet1l1a spra
wy podatku widowiskawego wedlug ra-
cjonalinych pOdstaw. '. 

rwo osifaibnim z memctiafów złdźonycll 
mag"iSi"fu'atowi L PTezydjum rady mlejs1de,J 
Pa,1S1kli. ZW1iązek Teatrów Świe1llnyclI wyć. 
raźm~e podkreślił, łż łdnemalfograly łódz
kie zO'śtaną zmuszone do z,amlnrięcia o iN 
do dnia 9 l'Ufego sprawa podaIb. nie ~ 
stanie ))(lISOOłęta napnód. 
~ Wobec nieotrZJ'lllt'tnb 'W' bln lfennł

nie odpowiedzi ~ed$łl'bi()<r~a kinem&-< 
'liQ.graficzme zosIaty zmuszone do z.am.. 
knięcia swych teat-rów z dtrietp. 10 b. m. 

PolSiki Związek Teatrów Swiettnycli 
. Sekcja L6d7.ka. 

~~o:-

g WP' 5"M o.. Rwwwp"e 

W młodzieży przyszłośt narodu ••• 

W najbliższyoh dniach ukaże się Nr. 
1 d"Nutygodnika pod .nazwą "NASZE TO
RY", wydawanego przez "Koło Samo
kształcenia H przy Gimnazjum Państwowem 
im. Staszica w Zgierzu. 

Pismo służyć będzie celom samo
kształceniowym ogółu młodzieży, zamie
szczać będzie artykuły z zakresu litera
tury, sztuki i nauki. 

Wszystko co młode, silne, co tchnie 
entuzjazmem i miłością . wielką, znajdzie 
wyraz na łamach "Naszych Torów". 

Młodzi redaktorzy za naszem pośre
dnictwem zwracaią się do ogółu młodzie
ży z prośbą o współpracę; do starszych o 
zrozumienie i poparcie. 

Nowy Orlean. 9. 2. Ba wełna. Loco -
20,13, marze,c 19,61, maj 19,10, lipiec 18,51 
,październik 17,57, grudzień 17,55. 

LiverlJ{!ol. 9. 2. Bawełna. Otwarcie.
MarZ0c 110,21, maj 10,12, Il:ipiec 9',98, paź~ 
dziernik 9,64.-

Brema. 9. 2. Bawet'l1a. 22,22. 

.. 

Łamy "Naszych Torów" stoją otw. 
rem dla każdej myśli górnej i szlachetnej. 

Nr. 1 zawierać będzie między in.: 
"Żeromski a młodzież", ,,0 Romain RoI· 
landzie", "W sprawie samokształcenia"j 
\,Wiersze", "Dział szarad i rozrywek" 
etc. (E) 

.. 
Kobieta w świecie i domu. 

Trzeci numer "Kobiety w świecie i w 
domu" musi zainteresować każdą prak
tyczną i elegancką kobietę. Mówiąc o 
tern co będzie noszone na wiosnę podaje 
praktyczne sposoby zrobienia w domu ele
ganckiego kapelusza i modnej sukni. 

Bogaty dział gospodarstwa domowe
go oraz tablica kroju i wzory haftów na-' 
turalnej wielkości dopełniają interesującej 
całości. 

Kupujcie "cegiełki" złoto
we na Do'm Inw.aliddwlll. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa ~~ PUk im. 

malarstwa. Sienkie-
tzetby ~. wica.) 

i grafiki. ~. ..... ~ 
Otwarta 

Czytelnilt 
tiJ. ~ . ~ ,N 

odl!odz. \P) W,J;,.O ' .,~ 
j audycje - ~~ 10 raDO 

radofonicZIM ~ •. i.~~ do 23 w. 

MUZEUA' MiEJSKIE (PIotrkowska Pl). Dz1ały.: 
efDogranezno-blstMY.czny I przyrodd :zY. 
'2)twart_ -:odztennle od 10 do 14 I 16 do 19. 

mEJSKA GALEIUA SZTUKI. Park lm Sleuk)e
wlcu. Wystawa malarstwa, rzetby ł graflkL 
CzytelnIa I audycje rad)ofoniczne. Otwarła 01 
zodz. 10 rano do 23 wlecz. 

?Oi..SU(/\ V4 M. C. 'A. {Pbt "rl\V'lb R9-" CzyteJn'a 
pism f tilMJofeka ~ ~enn'e oCJ 'ł ' 
wtecz~l'. . 

l'OW A Rl\~STWO .. WTł!DlA -. III. Ptołrffowsf(a 
Nr. 103. Czytelnia płsm dosłcpna cna wSZyst· 
kfch o(J rodz. S do 8 codziennIe. ' 

~lvn:tNJ' TOW. PR1V,JACtót rRANCJI (PIotr 
kowska 1(0) otwarta codzIennIe od godz. Ił 
iłQ 8 ~. z wyJątkIem łwł~ I plątków. 

--':0:---

Młefsfł ·J(fnemato1!Taf Ogwtafowy -
• 0 ~m się nie mówi". 

Pocz. JWzedstawld o Jodz. 5, 7, P wlecz. 

teatr MIejski - "Ładna historja". 
Początek o godz. 8.15; 

,featr POpUłal~Y. ul. Og-rodowa Nr. 18 
"Jarmark małżeński" 

Początek ~ god!;. 8.15.t 

TEATR MIEJSKI. 

Dziś, śrooa, I pojutrze, piątek, czarującą, znie
walającą widzów komedja znakomitej spółki au
\orskiej francuskiej de :FIers'a i Caillavet'a "Ładna 
bistor!a", w której goszczące na naszej scenie 
świetne arty'stki Teatru Polskiego panie: Zofja 
Czaplitiska i Marja Mallcka kończą swoje Wy
stępy. Bilety ulgowe ważne. Realizować je 
można na dwa dni przed terminem przedstawień 
w Kasie Zamawiań w godzinach od 2 do 6 po pot. 

Jutro, czwartek, w odpowiedzi na liczne zgło~ 
szenia raz jeszcze - tym razem po cenach zrze
;zen!owych (zniżooych) ,,~wit. dzień I ńoc" z 
udziałem Marji Malickiej i Aleksandra Węgierko, 
którego dyrekcja Teatru Polskiego zwolttita na 
ten jeden - stanowczo już ostatni Występ. 

W sobotę o godz. 3m. 30 na przedstawieniu 
popularnem po cenach najn!ższych (od 40 groszy) 
akaże się potężny dramat historyczny Bernarda 
Shaw ,,~więta Joanna" z Marją MaIicką w roli 
tytulowej. 

Wieczorem w sobotę 17-ta premjera sezonu: 
niegrana od dawna dowcipna. pogodna komedia 

AltR * Si 

makornłte,;o dramaturn nlemJecldego Henruma 
Babra "Koncert" z. udziałem Stanisława Stanisław 
skłego w popiSowej roli .dr. Ju-ra. Rolą tą śwłemy 
artysta rozpoeż:vna szereg występów Ba naszej 
scenie. Partnerkami St<misławsklego w rolach 
głównyCh będą: I~ I(odowska I Jadwiu Gzy
łewska; partnerem - Alfred S%Yft1ańskl. W in
nych rotach pp.: Dunajewsb. Orywidska. Remicz, 
Tatarklewlez6wna, Woloszynowska, Zetamska i 
p. Mroziliski. Reżyseruje Jan Kochanowicz. De
koracje Bolesława Kudewicza. ZaróWno ZIItpO

wiedź premjery świetnej komedjl głośnego autora 
światowej sławy. Jak I pierwszy Występ wielce 
cerIJonego w Łodzi. jednego znajznakomitszych 
wsp6łczesnych artystów dramatycznych polskieh 
sprawny. te w KasIe Zamawiań. panuJe Ba sobo
tnią premjerę nader ożywiony ruch sprzedaży • 
.. Koncert" Babra z udziałem Stanisławskiego po
wtórzony będZIe w nledz-ielę wieczorem. 

. W Dledzlelę o gedl!. 3 m. 30 po południu Jedno 
Jeszcze po ce1!lI(:h najniższych (od 40 grosźy) po
wtórzenie czarodziejskiej baśni .. Kopciuszek" z 
Zofją Gryf-Olszewską w roli tytułowej. Bilety 
od jutra w Kasie Zamawdań. , 

Tamże również roz,Poczyna sIę sprzedaż bile
tów na specjalne widowisko kabaretowe p. n. 
"Wesołek Kamawa,lowy", urządzane staraniem 
zespołu artystów I pracowników technicznych Te
atru Miejskiego na dochód bezrobotnych. Po
czątek o godz. 11m. 30 wieczorem, koniec o wpół 
do drug,iej w nocy • 

Ostatnie Występy Zofii Cza,plińsklej I Marjl 
Malickiej. 

./ !:;wiet!1e, entuzjastycznie przez łódzką publi
czność przyjmowane artystki Teatru Polskiego ' w 
Warszawie pan-ie: Zofia CZ8Jpllńska i Marja Ma
Uch tut, w najbliższych dniach opuszczają nasze 
miasto. 

Znakomita wykmtawczynJ roll Babki de Tre
villa.c w ,,Ładrrej his torU", Zofia Czapllńska oprócz' 
dzisiejszego wieczora wystąpi iuż tylko ~ukro
tnie: pojutrze, to jest w piątek, oraz w poniedz-ia
łek nadchodzący. Urocza przedstawicielka po
staci wnuczki Maria Malicka wystąpi ogółem jesz
cze czterokrotnie, to fest w czwartek w .. !:;wicie, 
dniu l nocy", w piątek i w poniedziałek w .. Ładnej 
historii" oraz w soboŁę po południu o godz. 3 Jrt. 30 
w "Świętej Joannie". 

Aleksander Węgier:ko wysŁl\.pl tylko jes2lCZe 
raz jeden: jutro (czwartek) w .. Swk:I-e". 

Od soboty rozpoczyna występy zHakomity 
artysta i reżyser Teatru Polskiego w Warszawie, 
b. dyrektor Teatru MiejsJdego w Łodzi, Stanisław 
Stanisławski. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 

Dziś. w środę, o godz. 4 110 poł. dla mloddety 
szkolnej przedstawienie historycznego dramatu w 
8 obrazach .. Krzyzacy" fi. Slenłdewicza, poprze
dzone prelekcj_ prof. Borawsldego. Wieczorem 
o godz. 8.15, bezwzględnie po raz ostatni w sezo
nie .. Krzyżacy" - ceny nai~%e. Jutro, w: 

~",!!!'2_~~~~~~ostaaie w kraja 

Poleca się do nabycia 
WIHA OWOCOWE 

Omnibus 
ford w zupełnie d",brym stanie 

Kujawskfej Wytwórni Win 
Centrala w Kruszwicy 

Oddz lały apze daży. 
Wall'IIzawa, ut K •• Skorupki 7. 
Poznań, Alera Marcinkowskiego 24. 
Bydgoszcz, ul. Far,na 1. 
Toruń, ul. J~czmienna 17. 
Gnlezao, ąl. Chrobrego 1-
Piotrków Trybuaalski, Alela 3-go Maja t. 

WillA nasze zostały Odznaczone w roku bidąęym 
w Warszawie. na WS7.cchpols-kiejej Wyst(lwie pier
WBilą nagrodą , Medalem Złotym M. R; i D. P. i'na 
Młędzynuodowej Wy&tawie Handlowej w Pai'y:tu 

Medlt.!m Złotym. 
CENNIKI WYSYł.AMY NA. ŻĄDANIE 

H. MAKOWSKI ~ . 
Kujawska Wytwórnia Wia w Kl'uaswlcy. 

sprzedam 
Informacie tel. 39-26 od 3 -7 w, 

Kupię 
maszynę do pisania, używaną 

za ~ot6wkę. 
Oferty z podaniem ceny i marki 

pod I,maszyna fi - do adm, 

lelBa lłODHtlBi 
- do ręcznych rob6t -

.1 FUKS Now~mieiska Nr. 7 

czwartek, przedstawienIa wieczorem nie będzIe z 
powodu generalnej próby z wodewHu .. Za 
Oceanem", którego premjera odbędzie się w pią
tek o godz. 8.15 wieczorem. W wodewilu tym 
wystąpi cały zespól artystyczny i znaczny za
stęp statystów oraz ·nowo zaangażowana para ba
letowa. Nowe kostjumy i dekoracje pomyslu art.
maJ. B. Witkowskiego; ilustracja muzyc~a pod 
kierunkiem P. Smol arka, pozatem pięlrne efekty 
świetlne składają się na całość niezwykłe barwną 
I ciekawą. ReżyserUje M. Blęlecki. Bfiety !ta 

premjerę (ceny zniżone) w kasie teatru. . Kasa 
cZYIm a od 12 do 3 I od 5 do 10 miecz. codziennie. 

OPERETKA .. ORŁOW" Z LUCYNA 
MESSAL W LODZI. 

W uadeho&ąca ntOOzielę, dnia 14-go oraz w 
pooiecLz,iQlek, dnia 15-g0 b. m., o rodz. 8.30 wiecz. 

Radio-kącik 
środa 10 lutego. 

WARSZAWA, 380 m. Godz. 18.00 
20.00 Produkcje muzyczno-wokalne 

LONDYN, 365 m. Godz. 18.00 -
muzyka kameralna, godz. 19.45 - mu
zyka taneczna; godz. 21.45 - §piewy 
solowe i muzyka; godz. 24.00 - Jazz
band. 

PARYŻ, - Radio-Paris 1750 DL 
18.30 i 22.15 - koncert. 

HAMBURG, 395 m. Godz. 16.00 -
produkcje muzyczno-wokalne; godz. 19.30 
- muzyka kameralna. 

BERLIN, 565 m. - koncert; godz. 
19.30 - muzyka operowa: godz. 22.30 

muzyka' do tańca. 
HELSINGFORS, 318 m. Godz. 19.i5 

21.30 - koncert. 
MO~KWA, 1450 m. Godz. 17.30 -

19.00 - tańce i pieśni. 
PRAGA, 545 ID. - koncert: godz. 

20.00 -- muzyka operetkowa. 
RZYM, 425 m. Godz. 18.30, 21.25 

i 23.15 - koncert. 
"W;Pi&ł &*' , ~ 

na s.peoJalnef sce* " sal JIłłbanboaI ~ lAt 
tył,ko dwa przedstalw:leała Warsza-wskłej ~ 
.. Nowości" z IKOC~ gwia. sceny po\sklłeJ lA. 
CY1l:lą Messal, czantjąCl\ OOt!w6rczynją coli Nad! 
w słynne; operetce .. Orklrw" Marisc:hk:l 'W "._ 

kladzie Ju1lana Tuwima. Qprócz LucYll1Y Messal 
dalszą obsadę tei a.rcyciekawef Ilowośal ~ 
Józef Re.<W, P~a Mfiewska, Wacla'W Zda.tt-owb, 
Henryk Ma~yoki. TaOOusz WolowSiki, Mieczy. 
sław DOIwnn.mt, J6zef Wmiezklcw.lcz i inni. Re
żyserował Józef Redo. Opore1b ~ de
szyła SIlę we 'W1S'ZYstklclt większych mlastaob I'!u
ropy o:Ibrzymiem txJW<Xlzetriem, to też łodzłatlJe 
meza'wodnie JloQ'Wita<ią powyższą operetkę z wieI. 
ką radością. 

I 
Pooiepałrle ChrrześdJańshle 
Hale AleJe HoSłlusZllł f3 
Wszystko dostać tam można. 

Dr. med. 

I~ża Re r 
Chą .. o łay sk6p. 
ne, wene .. ,oz
ne i moczo
płciowe Lecze
nie sztłlcznem 
słońcem q6rs. 

łciem. 
DZIELSA .. 9. 
t«lef. 28·98. 

PrltYlmnje da 8-11 
do 4 ;', 

w Lecznicy. Zgier
ska 17 przyjmuje: 
10.30-11.30 i 1-2 

i 

Dr. med. 

EDMUnD 

(KKfHI 
Kilbiskiego 14a 
:: nrzy Głównej :: 
choroby wea •• 
ryczae, skóra. 
ł dróg, moczo
wych PUr muje 

od 3-7 

I 

Jak r6wnie~ 
wszelkie natowania giełdowe 

plenięźne ł towarowe, kraiowe i lagralliczne 
-- moj:na abonował 

w Ajencji Wschodniei-Oddzia.l w Lodzi 
Traugutta 8 tel. 21·&0 I 23-81. 

H fA 

Lecznica "POMOC" 
Lekauy specjltlist6w i gabinet denty-

styczny , 
Aleksaad OW8~ l (róg Zgiertkiei 

Tel. 129. Czyaaa od 8 1'. do 8 w. 
\V szelki e zabiegi lekuskie i denłysłyezne 
Wizyty na mieście. Pnyjmują następujący 
lekarze: Dr. S. Szifris. Dr. A. Licbten
azłajn. Dr. Hertz.Szpolańskl! Dr. A. 
Landau. Dr. A. Foksuński. Dr. E. Mu
goński. Dr. H. Hammer. Dr. M. Lichten
sztajnowa. Dr. F. Rosałowski. Dr. J. Hersz
finkel. Dr. S. Krzyńaka. Dr. L. Lewko
wicz. Dr. J. Liherski. Dr. S. Więckowski 
Dr. H. Guewicz. Lek.-dentysta I. Chonea 
H. Jankowska. R. Pilecka. E. MOI1!en
sztarn-~ .. na;der. Pogotowie PGłołnicze w 

dzień i w nocy. 
Porada 3 złote. 

Pogotowie połoiaicze. Tel. 12:ł 

Ważne dla pafl! 
Łatwą metodą nauczam w przeciągu tnie
siąca kroju i szycia. R6wrueż naue~ m 
bieliźniarstwa. -::- System paryski. 

Ł 6 d ź, Karola 8 m. 15 
Zapisy tylko od 12-3- p. p • 

H. DL·Umbln P. Dri RABI la raty I 
Ceqie'nłana 43 

tel. 41-32. 
Specjalista cho_ 
r6b sk6rnvch. we' 
neryoznyćłl i' mo 

orJOnłciowycn. 

Leozenie szt. 
słońcem wyży-

nowem. 
P,zyirnuje 'od 9-U 

i Gd 5-S 

IItomanę pluszową. 
U łóżko siatkowe 
"niklowane t a n i o 
sprzedam. Wiado
mG~ć: VII 6lćzańska 
~ SM,ąp. ~ 
I!achu iJl.terrF~e
r go wyuezam za 
poiycz-enie 100 zł. 
Oferty sub. "Egq
SreM!a" do Adm. 
"t. E. W. N 

Połudnl'owa 23. wszelkie materjały 
wełniane w na;
przedniejszych ga· ~peeialitta 

Chor6b s k 6 p
n y o h, wene
.. ycznych ,mo
czopłciowych. 

Leczenie światłem 
(Laropa kwucowa 
Przyjmuie 8 do 1) 
r . i od 5-8 wiec?: 

T.ł. 40·26. 

'.laszyny do szy
ł'l cia zwyczajne, 
specjalne. dziergar
ki. meretlrowe.dziur 
karki. okrętkowe l 
trykotarskie Perła. 
Pomorski. Piotrkow 
ska 69. 

\!łklep rzetniczy z 
!lt pokojem i kuch
nią za raz do sprze 
dania. Wiadomość 
Cel!ieln iana 86. 

tunk&ch. jedwabie. 
galanteria. B I A ł. E 
TOW ARY etc. po 
cenach przystęp

nych poleca 

"Kredyt 
krajowy" 

Piotrkowska 70 
frot II piętro 

Dr. med. 

mn. MDlił 
Spec~ choró" oczu 
przyl1nuje w leczni
cy "V'rta" od godz:. 
12-1 i od 5-7 w 
niedz. od 11-12. 

'---------, ....... ... .............. '_ .. '" 

Cena prenumeraty; 
w tochl miesięc:mi. - et. 2.10 
Dla robotnikÓw. - - - • 2.20 
Na prowiacji ,. - - - - • 4.00 
Zagrani.e~ • - - - - "6.00 

JOdzi Echo Wiua. -' •• Ruder tmkr ląclDłe IŁ i.90 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
l~ Przed ~em l w fek§de 30 grosą za wiersz milimetrowy t-lamowy (strona 4 łamy) 

z. tekstem • 25. ,.. • • • 4 • 
Nekrologi •• 25 • • • . • • • 4 _ • 
lComum1taty. • • 25 • •• • • • 4 • 
2wyezafee. • • 6 Ił •• • • • 18 • 
Ih-obne 10 Itr.. poszuTdWal1it pracy 5 gr. za wyru - uatmntejsze ogłoszenie 50 rEmszy. 

""' Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". Oclbito w drułł:arni Tow. Drukarsko-Wydawniczego "Kurj~r Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. 1. M'~d. Jan SłY1lUłJro:wsld. 

.. 

-Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. Motel. 
ZagraAicznt o 100 procent droie,. 
Z'a terminowy druk ogłoszet1. komunłkatów I ofiar 

Itdministracja nie odpowiada. 
A-rtykuły nadesłane bez oznaczenia !v.l1orai'jU1ll uwa· 

b.ne- są za bezpłatne. 
RękopisGw tar6wno u!ytvch lak ł Oo.łrr.-e!)~vch redak .. 

eła nie z.wraca. .. 
Za redakcję wydawnictwo odpowiada: 

Władysław. Ulatowskł. 


